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K r a k ó w  18 października.
Garstka starych polskich emigrantów 

w Paryżu, siedzi dziś ukryta cicho w mie­
szkaniach swych, nie ciekawa gwaru ulicy, 
nie tęskna widoku gości, obwożonych w try­
umfie po placach, pamiątkach i zbiorach 
de la Ville-Lumiere! Nie zejdą się dziś 
wieczorem ci starzy na polityczną poga- 
wędę o „sprawie“, nie będą radzić o przy­
szłych zmianach karty Europy — jak to 
czynią z wiarą i ufnością od lat tylu — 
bo spektakl, który im daje Paryż, wytrąca 
myśli ze zwykłej kolei — mąci obraz przy­
szłości taki, jaki śnią codzień — jest na 
dziś żywą negacyą podstaw, na których 
sny swoje od lat budują dziesiątek.

Może to i dobrze, że to, co istnieje w rze­
czywistości, przybiera dziś we Francyi tak 
dotykalny kształt, może to dobrze, że wła­
śnie z Francyi pada światło na stanowisko, 
jakie dziś naród polski zajmować musi i 
powinien. Dobrze i to, że nielicznym wśród 
nas przeciwnikom trój przymierza, pokazują 
paryskie festyny, iż gdzieindziej, jak po 
stronie związku państw środkowo-europej- 
skich, dla sympatyj naszych niemasz już 
miejsca.

Dobrze — ale boleśnie zawsze! A bole­
ści przyczyn tłumaczyć nie trzeba chyba 
u nas nikomu, kto zna dzieje ojczyzny na­
szej w wieku porozbiorowym, historyę na­
szych nieszczęsnych wysiłków i kierunek 
naszych złudnych nadziei. Stają one dziś 
żywiej niż kiedykolwiek w pamięci, gdy 
rosyjski hymn rozbrzmiewa w paryskim 
ratuszu i na ulicach miasta!

Lecz nie na to chwytamy za pióro, by 
przeszłość dziś wywoływać na tern miej­
scu — nie codziennego kronikarza to rzecz 
i zadanie — tylko na to, aby wskazać ten 
widomy znak, iż jeden z rozdziałów tej prze­
szłości zamknięty, aby sine ira et studio 
spojrzeć na te fakta, które się dziś rozgry­
wają w stolicy Francyi.

Nie można powiedzieć, iżby te święta 
minęły dla Republiki bez pewnych, tajo­
nych przykrości, iżby nie wymagały pe­
wnego zaparcia się siebie. Przykrości i za­
parcia się w7 dwóch kierunkach. Naprzód 
w7 kierunku ogólnym, narodowym. Policya 
paryska konfiskuje pilnie wszystko, co w tej 
chwili przypominaćby mogło sprawę alza­
cką. A przecie nigdy Francuzi z pewno­
ścią nie odczuwali goręcej potrzeby porusze­
nia, wysunięcia naprzód tej sprawy, jak 
w chwili, gdy się ich potęga polityczna 
w7 Europie manifestuje tak wyraźnie i ja­
wnie. Musi to z konieczności, nietylko za­
truwać im radość z dni tulońskich i pary­
skich, ale podsycać wrodzony im scepty­

cyzm, rodzić pytanie, czy istotnie sojusz 
ten przyda się wówczas, gdy im naprawdę 
będzie potrzebny?

A doktrynerzy republikańscy tłumią chyba 
z trudnością uczucie niechęci, gdy wśród 
okrzyków ulicznych nie słyszą nigdy okrzy­
ków na cześć Rzeczypospolitej i zadowal- 
niać się muszą, że rosyjscy marynarze wo­
łają „tylko“: vive la France! Słabą pocie­
chą jest odśpiewanie marsylianki przez Ro- 
syan. Boć chyba we Francyi wiedzą o tern, 
co nam z najlepszego opowiadano źródła, 
że kiedy garstka młodzieży nazajutrz po 
odpłynięciu Francuzów z Kronsztadu zanu­
ciła na ulicach Petersburga rewolucyjny 
hymn Rouget de Lisle’a, musiała za to za­
płacić więzieniem. Zapewne też podwładni 
admirała Avellana po powrocie do ojczyzny 
poddani będą gruntownej politycznej dezin- 
fekcyi, jakby powiedział Grazdanin, który 
tak daleko doprowadził studya nad szko­
dliwością bakcylusa zachodnio-europejskiej 
kultury!

Więc gdy z jednej strony sprzeczności 
społeczne i polityczne, dzielące przyjaciół, 
dziwne rzucają światło na ten międzynaro­
dowy stosunek — z drugiej, owo sordino, na­
łożone Francuzom w sprawie, która jest 
ich pierwszą i ostatnią myślą na przyszłość 
najbliższą, osłabia znaczenie sojuszu, cho­
ciażby się istotnie, za panem des Houx, 
w Europie widziało dziś nie państwa i spo­
łeczeństwa, ale tylko wojskowe posterunki.

Część francuskich publicystów z rezy- 
gnacyą ogranicza wartość sojuszu do tego 
wojskowo-taktycznego znaczenia. P. Vandć- 
rem w Revue bleue nie waha się w przed­
dzień wizyty rosyjskiej wspominać o Sy­
birze i katorgach, ale... niczewo! W każdym 
razie winna Francya przyjaźń tę pielęgno­
wać i chronić od zaniku, bo jest ona pod­
stawą międzynarodowego znaczenia Repu­
bliki w Europie. Dziwna tylko, że nie ozwał 
się głos żaden za równouprawnieniem Fran­
cyi w tym stosunku, a przeciw tym wyra­
zom „wdzięczności" dla cara, której pełno 
w każdem ze strony francuskiej przemó­
wieniu. W Kronsztadzie wyrażano radość 
i dumę, o „wdzięczności" dla Republiki nikt 
tam z Rosyan nie mówił!

Wszystko to jednak myśli i uwagi, z któ­
rych nie myślimy wysnuwać jakichkolwiek 
praktycznych d la  n a s  bezpośrednio wnio­
sków. Większa lub mniejsza trwałość fran­
cusko - rosyjskiej przyjaźni, większa czy 
mniejsza wartość wojskowa tego aliansu —  
są to rzeczy dla Europy bardzo ważne: na­
szego stanowiska wobec związków państw 
zmienić w niczem nie mogą. Ze względu 
na przeszłość, nasz spokój, z jakim patrzymy

na to, co się dzieje w Paryżu, wymaga za­
pewne jakiegoś sacrijizio del sentimento, 
nie del’intelletto !

Przegląd polityczny.
Mamy przed sobą telegraficznie sygnalizowany 

artykuł N . j r .  P r  esse, skierow any do Polaków, 
a  w łaściw ie wzywający ich do opozycyi przeciw­
ko reformie wyborczej. „Co zrobią P o lacy? — 
pyta  dziennik w iedeńsk i; —  podobno p. Jaw orski 
oświadczy przy pierwszem czytaniu reformy w y­
borczej, że Klub polski z trudnością zgodzi się 
na przedłożonie rządowe. D la deputowanych z Ga- 
licyi nadszedł także krytyczny moment. Gdyby 
pomiędzy nimi zasiadał rzeczywisty i poważny 
mąż stanu , to w iedziałby, że przypadek dał Po 
lakom sposobność spełnienia zbawczego czy n u , a 
pozyskania sobie sym patyj całego państwa. P y ta ­
nie je s t przeto: Czy Polacy chcą pozostać oboję­
tnymi widzami w chwili, gdy niemiecki stan po­
siadania w Austryi zostaje obalony, niemieccy de­
putowani m ają być zdziesią tkow ani, a parlam ent 
zmieni się w zebranie najradykalniejszycb stron­
nictw. Nigdyby Niemcy w Austryi nie zapomnieli, 
gdyby jak iś  parlam entarny Sobieski odparł tę na­
paść." Z a tę pomoc czeka Polaków  wielkie uzna­
nie i w ielka nagroda: „Dziś uw ażani są za żoł­
daków  i faworytów rządu , potem uznanoby ich 
z pomiędzy wszystkich ludów A ustryi, za sam o­
dzielne, oświecone, na własnem  przekonaniu opar 
te stronnictwo. Do takiej polityki potrzeba w iel­
kości." Te nagłe czułości organu, który od swego 
powstania, aż do ostatnich czasów, był na jzacięt­
szym i najzjadliwszym przeciwnikiem  w szystkie­
go, co polskie, należą także do charakterystyki 
chwili. F razesy  liberalnego dziennika nikogo nie 
oszukają. „M an m erkt die Absicht i m an w ird  
verstim m t,“ —  a ów oczekiwany „parlam entarny 
Sobieski," któryby „Turków " hr. Taaffego odparł, 
i liberalne stronnictwo ocalił, otrzym a w nagrodę 
tyle wdzięczności, co zbawca W iednia.

Zm arły m arszałek Mac - Mahoń należał do tych 
ludzi, których los wysoko podnosi, to znów ciężko 
poniża. Miał on chwile wielkiej sław y i wielkiego 
upokorzenia, a szczęście wojenne, które mu długie 
lata dopisywało, zawiodło go w momencie najbar­
dziej rozstrzygającym . Cokolwiekbądź nie ulega 
wątpliwości, że był to waleczny i uczciwy żołnierz, 
a wśród moralnego upadku jeneralicyi Napoleo­
na III, pozostał bez zarzutu i bez skazy. Znane 
są jego dzieła wojenne. Odbył dwie w ielkie kam ­
panie: krym ską i włoską, i w obu był zwycięzcą, 
a jego powodzenie i popularność długo podtrzy­
mywały tron Napoleona. Z jego nazwiskiem  łączą 
się wspomnienia ostatnich tryumfów oręża francu­
sk iego , a także pamięć najcięższych klęsk. J e ­
dnakże w nieszczęśliwej wojnie 1870 roku odgry­
wał on rolę mniej wybitną, a  z całą aw anturniczą 
stroną tej kam panii nie m iał nic do czynienia. 
Jako  wódz wierny ojczyźnie i m onarsze, walczył 
Mac-Mahon do ostatniej chw ili, dopóki kula n ie ­
przyjacielska nie pozbawiła go możności dalszej 
walki. IIi8torya jeszcze niezupełnie w yjaśniła akcyę 
Mac-Mahona przed Sedanem i w Sedanie, to tylko 
pew na, że w ina klęski w najm niejszej części 
na niego spada i że w intrygach B azaine’a żadne­
go nie brał udziału. Polityczna rola Mac-Mahona 
może również dać powód do kry tyk , ale nie daje 
podstawy do ubliżających zarzutów. Przyjął on

godność prezydenta Rzeczypospolitej, jakkolw iek 
republikańskiej formy rządu nie uznaw ał, w na­
dziei, że stworzy legalne przejście do przyw róce­
nia monarchii. Pod tym względem był n iew ątpli­
wie szczerszym od T b ie rsa , u którego osobista 
am bicya była jednym  z decydujących czynników. 
K iedy jednak  po nieudanej próbie zorganizowania 
monarehicznej większości w parlam encie Mac-Ma 
hon przekonał s ię , że restauracya je s t na razie 
niemożliwa i stanął wobec dwóch ewentualności: 
zamachu stanu lub rządzenia wbrew swym prze­
konaniom , nie w ahał się ani na chwilę i mając 
do wyboru se soumettre, ou se demettre w ybrał to 
ostatnie. Po ustąpieniu z godności prezydenta nie 
w ystępował już Mac-Mahon na widowni polity­
cznej , tylko jego salon pozostał ogniskiem  ludzi 
wierzących w napoleońską i monarchiczną przy­
szłość Francyi. Dziwnem zrządzeniem losu dawny 
pogromca Rosyan umiera w chw ili, gdy Rosyanie 
w jeżdżają do Paryża w tryumfalnym pochodzie, 
witani jako  przyjaciele, sprzym ierzeńcy i zbawcy 
Francyi. T rzecia Rzeczpospolita uwolniła się przez 
śmierć Mac-Mahona od wspomnienia, które mogło 
rzucić cień wątpliwości na je j obecną politykę. 
Jakże  są bowiem zmienne koleje politycznych sto­
sunków, kiedy Włochy, które oręż Mac Mahona 
zjednoczyć dopomógł, stoją dziś w obozie wrogim 
F ran cy i, a  Rosyanie, których grom ił, są dziś je ­
dynym i jej przyjaciółmi.

Bil Sherm ana będzie zatem jeszcze ezas jak iś 
wzbogacał „siAermenów" am erykańskich, którzy 
znaleźli równie zaciętych , jak  interesowanych 
obrońców. Opór ten senatu był przewidywany, 
gdyż jeżeli koalicya właścicieli kopalń i protekcyo- 
nistów, k tóra  uchwaliła bil Sherm ana, niem a już 
większości w Izbie niższej od wyborów roku 1891, 
to w senacie wpływ je j, jakkolw iek zmniejszony, 
jest jeszcze zawsze bardzo przemożny. Izba de­
putowanych zniosła bil wśród ogólnego zapału, 
i ku zadowoleniu całego niem al kraju — senat 
jednak  pozostał na swem odpornem stanowisku. 
Opozycya chwyciła się środka zwykle używanego 
w parlam entach przez obrońców upadającej spra­
wy, mianowicie obstrukcyi. D yskusya, przew leka­
na przez k ilka tygodni przez roznamiętnionych 
„silverm enów“, mogła ciągnąć się w nieskończo­
ność. Przyw ódca stronnictwa, dom agającego się 
zniesienia bilu, senator Yoorhees, postaw ił d. 12 
października wniosek, aby senat obradował bez 
przerwy aż do chwdli głosowania. Od rannej go 
dżiny 11 do 13 października mówili nieustannie 
zwolennicy „Silveractu," a senator Allen wypo 
wiedział sam 15-godzinną mowę. Gdy w końcu 
przystąpiono do głosowania, zabrakło kompletu, 
a bil został ocalony. W ynik ten wywołał w sze­
rokich kołach Stanów Zjednoczonych wielkie roz­
drażnienie, praktyczni jednak  Am erykanie zaczęli 
się przedewszystkiem  zastanaw iać nad możnością 
obejścia postanowień bilu, który tak  ciężko do­
tyka interesów całego k raju , na korzyść n ie­
licznych jednostek. Zaproponowano zatem kom­
promis, i senator F aulkner miał postawić wniosek, 
aby państwo zaprzestało zakupów srebra, n ak a­
zanych przez bil Sherm ana, a natom iast wybijało 
eo miesiąc 2 miliony dolarów, dopóki 800 milio­
nów dolarów nie wejdzie w obieg. D la w yczerpa­
nia zapasów srebra potrzebaby w takim  razie 5 
lat, a  przez ten czas dalszy spadek cen srebra 
byłby powstrzym any. Jednakże prezydent Cleve­
land głośno oświadczył, że nie przystanie na ża 
den naw et najdalej idący kompromis. Znaleziono 
zatem inny sposób. Bil Sherm ana nakazuje pań­
stwu kupować corocznie 4.500,000 uncyj srebra,

w edług cen pieniężnych i w edług warunków, 
które rząd uzna za korzystne. Otóż ta  klauzula 
pozwala rządowi odrzucać wszelkie oferty, które 
będzie uważał za w ygórow ane, a  właściciele k o ­
palń mogą być zmuszeni do sprzedaw ania swych 
zapasów po cenach niepokryw ających kosztów 
produkcyi, jeżeli nie zechcą uwolnić skarbu p ań ­
stw a od obowiązku czynienia zakupów. T a 
dowcipna interpretacya, zastosow ana w praktyce, 
przełam ie niezawodnie opór „silverm enów" w se­
nacie, którzy spostrzegą, że bil Sherm ana nie za­
pew nia im żadnych m ateryalnych korzyści.

Korespondencya „Czasu‘i
U iedeń 17 października.

(?) Te same uwagi, które nam nastręczył przed 
kilku dniami rządowy projekt reformy wyborczej, 
dziś w ygłasza Vaterland. W ypowiada je  dopiero 
po odnośnych obradach klubu konserw atystów  i 
powtarza podobno wiernie oświadczenia hr. Hohen- 
w artha na ostatniem posiedzeniu w ym ienionego 
klubu. W jednej mierze Vaterland  posuwa się n a ­
wet dalej od nas, albowiem wręcz ośw iadcza, że 
projekt „w te raźn ie jsze j, bardzo niefortunnej for­
mie je s t uważanym  jako  taki, który nie może być 
przyjęty" (unannehm bar). Sąd co do tego , czy 
odpowiednia modyfikacya projektu je s t możliwą, 
odracza Vaterland  do czasu , gdy rząd zakom u­
nikuje Izbie motywa i w yjaśnienie, tymczasem 
zaś stanowczo potępia m etodę, jak ie j użyto przy 
wniesieniu projektu.

W tym względzie wymieniony organ konserw a­
tywny ośw iadcza: „Sprzeciw ia się wszelkim par­
lam entarnym  zwyczajom wnosić doniosłe dla ży­
cia publicznego projekta rządowe bez poprzednie­
go porozumienia się z przywódcami większości 
parlam entarnej. Co najmniej można żądać, aby ci 
przywódcy zostali uwiadomieni o zamierzonych 
projektach. W danym  razie niepodobna tłómaczyć 
koniecznością nagłych czynów. Jeszcze w prze­
dedniu otw arcia sesyi Rady państw a dzienniki 
pólurzędowe różnym stronnictwom w ytykały, że 
poruszają kw estye polityczne, zam iast w myśl 
mowy tronowej z r. 1891 i ostatniego program u 
rządowego z lutego, wyłącznie zająć się sprawam i 
ekonomicznemi. Teraz znowu te same dzienniki 
dow odzą, że rząd musiał najdrażliw szą kw estyę 
poruszyć w parlam encie, aby zapobiedz demon- 
stracyom  robotników przed parlam entem , i aby na 
tern nie cierpiała pow aga rządu. Słabość tego a r­
gumentu je s t widoczną. W łaśnie projekt rządowy 
wywołał te niedogodności, którym  nibyto zamie­
rzano zapobiedz. Aby się o tern przekonać, wy­
starczy zajrzeć do dzienników (notabene: do zgro­
madzeń) socyalistycznych, w których odzyw ają się 
same hym ny na zwycięstwo socyalnej dem okracyi. 
Na praw dę projekt staw ia parlam ent pomiędzy 
przymusem rządu i mas i tym  sposobem w ytw a­
rza sy tuacyę, k tóra  może pociągnąć za sobą naj- 
niepomyślniejsze skutki. W szystkie w ielkie stron­
nictwa Izby poselskiej m ają wszelkie powody być 
niezadowolouemi z tego coup de m a in  rządu i czuć 
się nim dotkliwie obrażonemi. Mianowicie odnosi 
się to do stronnictw a konserw atyw nego, które po­
mimo różnych zawodów, okazywało rządowi ufność, 
a  więc też zasługiwało na ufność. Nie trudno urzą­
dzić tak ą  n iespodziankę, ale trudno uspraw iedli­
wić ją . Żadne wielkie stronnictwo nie może bez 
protestu ścierpieć, aby, choć pozornie, było we-

PRZED LATY.
P O W I E Ś Ć

przez * * *

(35) T o m  d r u g i .

(Ciąg dalszy).

—■ Jakże  się m a E m ilka?  —  było pierwszem 
pytaniem  Celiny, skoro, w racając z próby po k il­
kugodzinnej niebytności, u jrzała poczciwą ciotkę 
siedzącą z książką na tem samem m iejscu, na 
którem była ją  zostawiła.

— Uspokoiła się — odrzekła z cicha panna 
Brygida. . .

Celina uchyliła drzwi cicho i ostrożnie i za j­
rza ła  do wspólnego pokoju. W tejże chwili Em ilka 
otw orzyła oczy i uśmiechnęła się do niej.

—  S pałaś?  — rzekła, całując ją  w czoło.
—■ Naw et doskonale —  odpowiedziała Em ilka, 

zarzucając jej obie ręce na szyję. — Sen miałam 
tak i przyjemny.

— No, to chwała Bogu! M igrena przeszła?
— Praw ie zupełnie.
I  usiadła w nogach jej i mówiła o tem i owem, 

ale o powozie stojącym przed Mosiewiczem i o tych, 
co w nim przybyli, ani słow a! Natom iast w szyst­
ko, eo mogło w płynąć na podniesienie ducha i 
ożywienie gasnącej odw agi, zręcznie i jakby  od 
niechcenia w platała w lekką i baw iącą rozmowę. 
Skutkiem  zaś tego było, że Em ilka, orzeźwiona, 
w stać i naw et posilić się zapragnęła. Naniesiono 
je j wnet potraw  i przysm aków  bez liku, a w do­
datku i ja j surowych do połknięcia, bo to dobre 
Da głos. . . . . .

D roga w iodła Rom ana znowu mimo Mosiewi- 
cza. Powóz wyprzężony sta ł zawsze jeszcze na 
u lic y ; a  teraz naw et zdejmowano z niego paki. 
Dowód oczywisty, że państw o się już obudzili i 
w ydali rozkazy. Roman nam yślił się chwilkę, po­
tem zapytał o coś, a  otrzym awszy odpowiedź, 
w stąpił na piętro. Już też i była obiadowa pora, 
a  on się u Mosiewicza stołował, jeśli nie był za ­
proszony gdzieindziej. Nic więc dziw nego, że 
panna A leksandra wraz z siostram i była już  za­
ję ta  przyrządzaniem  swych strojów w dalszych

pokojach, gdy się on nareszcie ukazał w pustych 
na teraz salonach pani Bąkowej.

Nasze panny znajdow ały się obie w zam knię­
tym gabineciku. Em ilka nawpół leżąc wygodnie 
na sofce, usiłow ała co najwięcej sił zebrać na 
w ieczór; Celina, siedząc przy niej na niskim  ta- 
burecie i bukiety pani Bąkowej m ając przed sobą, 
w ybierała z nich co najtrw alszą zieloność i uk ła ­
dała jak b y  rodzaj lekkiego dyademu.

—  T ak, tak , moja m iła! nie bój się o moją 
fryzurę; już ja  z nią sobie poradzę, zobaczysz. 
Patrz, czy dobrze tak  ? może trochę zadużo z przo­
du, zamało po bokach ? co ? to się da z łatw ością 
poprawić, jeśli trzeba. Pozwól, niech spróbuję na 
twojej biednej główce.

To mówiąc, zielony wieniec przyłożyła do skroni 
towarzyszki, która nagle drgnęła.

— Ćóż ci to, moja d roga?
—  Ktoś przyszedł. Nie słyszysz kroków tuż obok 

w salonie?
—  Któryś z pokolenia zapewne.
— O nie, to nie żaden z nich.
— W ięc może Roman przyszedł nam co powie­

dzieć i dowiedzieć się o twojem zdrowiu. Pozwo 
lisz, że go tu zaproszę?

I nie czekając odpow iedzi, poskoczyła na spo­
tkanie b ra ta , może um yślnie, żeby się odwrócić 
od E m ilk i, której z osłabienia po zaledwie m i­
nionej migrenie krew  gw ałtow nie uderzyła do 
głowy.

Odwiedziny Rom ana w istocie m iały ów cel, 
bardzo zresztą naturalny, jak iego  się głośno do­
m yśliła siostra. Nie mógł długo baw ić, bo czas 
już było damom zacząć się ubierać, a  i przez tych 
chwil k ilka mało, bardzo mało powiedziano sobie. 
Celina nie zapytała o nowo przybyłych, Roman 
też o nich nie wspomniał. Tylko, wychodząc już, 
drżącą rękę Emilki ścisnął serdecznie i zatrzym ał
może trochę dłużej, niż konieczna grzeczność tego
w ym agała; będąc już we drzwiach, odwrócił się 
jeszcze i spojrzał raz jeden  tylko i tak  króciutko, 
ale z jak że  poczciwem w spółczuciem ! W yraźnie 
przez dobroć serca chciał jej dodać odwagi.

Siódma już dochodziła. G im nazyalna sala roz­
gorzała światłem. F iranki były zapuszczone u 
okien o potężnych rozmiarach —  orkiestra stała 
przy pulpitach, czarne fraki, białe halsztuki i fry­
zowane głow y, uw ijały się około estrady, rzędy 
krzeseł się zapełniały i szeroko dokoła słychać

było ów szm er oczekiwania, poprzedzający n ie­
zw ykły w ypadek. Co chwila nowe przybyw ały 
g rona; witano się, kłaniano, suwano krzesłami, 
każdy się lokował, ja k  mógł, lub damom robił 
miejsce. W szedł patryarcha z Równej, syn jego, 
synowa, córki i wnuczęta, naw et pan K arol na 
swoich kulach. I  z Góry zawitało liczne tow arzy 
stwo —  nietylko pan K onstanty z synam i i g u ­
wernerem, ale i pani Eugenia wyświeżona, świe­
tna, w wyśm ienitym  humorze, z niemniej wygar- 
nirow aną panną Hortensyą i panienkam i — a 
z niemi, o dziwo! naw et czcigodna m atrona, pani 
K rasnogórska m atka, w godowych szatach, ze 
zwykłym sobie spokojnym uśmiechem, łagodnie 
rozjaśniającym  całe jej oblicze. Na widok jej 
wszystkie młodsze panie się poruszyły, a pani 
Izabela natychm iast ustąpiła jej to miejsce, jak ie  
obok ojca zrazu była zaję ła:

—  I  mnie naw et zruszyli z m iejsca — rzekła 
sędziw a m atrona, siadając przy dawnym  tow a­
rzyszu pięknych la t swoich. — Nie chciałam się 
sprzeciwić życzeniom dzieci. Oboje uprojektowali 
sobie, że mnie to zabawi. Od la t dziesięciu, a na­
wet i więcej nie w yjeżdżałam  już z domu, obe- 
szłoby się i tu bezem nie; ale jeśli to ma być 
dobrym uczynkiem , to i nie n a rzek am , żeby 
nie stracić zasługi. W szak i aniołowie w niebie 
śp iew ają; wm awiajm y sobie, że to już chóry ich 
za k ilka  chwil słyszeć się nam dadzą.

—  Sądząc z afisza, bardzo seraficznych w ra­
żeń spodziewać się trudno; ale siedząc obok mo­
jej pani kochanej, łatwo uwierzyć, że się już jest 
między aniołami — odrzekł srebrnow łosy starzec 
i uściskał je j ręce.

Pani K rasnogórska pokiw ała głow ą z uśmie­
chem, jak  gdyby ją  ubawił kom plem encik, k tó ­
remu zaprzeczała wewnętrzna je j skromność i po­
kora. Sędziw a ta para, siedząc obok siebie w pierw­
szym rzędzie krzeseł, przedstaw iała przeszło pół­
tora wieku nieskazitelnej cnoty, i rzewny widok 
staruszków przez czas jak iś w yłącznie zaprzątnął 
uw agę publiczności, zanim ruch większy w przed­
pokoju nie zw iastował szumnego przybycia ko­
m endanta fortecy i pani Bąkowej. T a  ostatnia 
weszła tryum falnie w jasno-popielatej jedw abnej 
bluzie, k tórą  przyzwoicie m askow ała blondynowa 
pelerina z długimi końcami z przodu. Sunąc po­
między publicznością, k łan iała  się z pow agą na 
w szystkie strony; za nią zaś szło dam i m ęż­

czyzn tyle, że się ich w pierwszej chwili doliczyć 
było trudno. P an  K ajetan  z Romanem, stojąc we 
drzwiach, pierwsi pow itali wchodzących.

— Jakżeż ci, moje dziecko? — zapytał ojciec 
Em ilki z w ielką troskliwością.

O drzekła coś zaledwie dosłyszanym  głosem, 
ręce jej drżały, uginały się praw ie kolana.

Pani Izabela spostrzegłszy Celinę, zatrzym ała 
ją  w przejściu, w itając z w łaściwą sobie serdecz­
nością. Pani Marcelowa poszła za jej przykładem .

—  A cóż lo terya?  —  szepnęła Celina.
—  Została na inny raz; teraz o niej ani my­

śleć.
Roman w milczeniu pozostał na miejscu.
W szystkie osoby, m ające kolejno występować 

solo, lub należeć do chórów i towarzyszenia, nie­
bawem udały się na przygotowane sobie miejsca, 
poza estradą, tak , aby dla w iększego efektu ty l­
ko w oznaczonych chwilach się publiczności u k a­
zyw ały. Około panny A leksandry jednak  i tam 
kręciło się k ilka m undurów ; wszystkim  im mó­
wiła, że się boi okrutnie, że drży ja k  listek osiny, 
ale w yglądała przytem  bardzo swobodnie, głośno 
się śm iała i trochę za wiele rozpraw iała o tem 
swojem wzruszeniu.

—  Mes anges, trzeba zaczynać — rzekła z po­
w agą m aestra pani Bąkowa.

Na to k ilka głosów razem odezwało się z czemś, 
czego Em ilka, u której w głowie szumiało, a w u- 
szach dzwoniło, nie dosłyszała i nie zrozumiała 
wcale. Z miejsca swego w idziała we drzwiach sto­
jącego Romana, ja k  gdyby czyjegoś przybycia je ­
szcze w yglądał. Zdaw ało się je j nawet, że w rę­
ku trzym ał k ilka biletów. N a kogo on mógł cze­
kać ?... Kto go mógł prosić o tę  przysługę ? Zkąd 
ta  niecierpliwość, k tó rą  zdaw ała się czytać w ca­
łym jego układzie? A!... posunął się naprzód 
z pośpiechem. Czy ktoś jeszcze przybył?  O, tak, 
wchodzi pani n iem łoda, poważny m ężczyzna, a 
przy nim... O! jasność jasności... Cherubin... cud! 
E m ilka ujrzała Irenę i nie potrzebowała pytać, 
kto ona. O dgadła, odgadła odrazu.

—  Mój Boże! Jakaż  prześliczna! —  wyrwało 
się jej przez usta z głębi duszy i m yślała, że nikt 
tego nie słyszał.

Ale w tej chwili Celina u jęła ją  za rękę. I  ona 
także b rata  nie była spuściła z oka — i ona 
z w ytężoną ciekawością w yglądała przybycia tych, 
na których czekał z biletami w ręku, i ona nie

bez wzruszenia u jrzała wchodzącą Irenę, i teraz 
na w ykrzyknik  Em ilki odpowiedziała spokojnie:

—  To dla mnie nie nowina. O tem dziecku 
dawno już słyszałam.

Tu orkiestra wszystko inne zagłuszyła uw ertu­
rą Reissigera. Był to początek koncertu.

Przez chwilkę Roman rozm awiał z Szujskim, 
którego życzliwe, ojcowskie praw ie obejście się, 
nie uszło uwagi siostry, lecz na usilne nalegania 
nowoprzybyły wnet musiał dalej się posunąć; pani 
Katarzyna zasiadła pomiędzy poważnemi paniami, 
Irena przeszła na drugą stronę jak b y  jak ieś w i­
dzenie — znikł gdzieś i p. K ajetan, tylko Roman 
pozostał na miejscu i zdaw ał się pilnie słuchać 
muzyki.

O rkiestra umilkła.
Pani Bąkowa wiedziona przez wyczernionego 

i w ysznurowanego kom endanta o potężnych zło­
tych szlifach, w stąpiła na estradę , za nią panna 
A leksandra z bratem , do duetu z Belisario. P o­
witały ich huczne oklaski mundurowej klaki, za 
k tórą chętnie poszła cała publiczność. T aki w y­
raz ogólnego zadowolenia elektryzuje. Uczuła na 
sobie wpływ tego wzruszającego w strząśnienia 
Celina. Artystyczna żyłka silnie w niej zadrgała, 
słuchała z zajęciem. W praw dzie w ykonanie zosta­
wiało do życzenia; w niejednem  miejscu coś 
w niej w ołało: „nie tak  —  nie t a k ! —  Ale głosy 
były świeże, czyste — wszystko razem wzięte, 
sprawiło dobre wrażenie. Śpiewacy z chw ałą ze­
szli z estrady, publiczność okazała wielkie zado­
wolenie, a  pani B ąkow a nie szczędziła jej n i­
skich i wdzięcznych za huczne aplauzy ukłonów.

W ystąpił teraz skrzypek, którego przedsiębior­
czym zwerbowała z pośród Niemców osiadłych 
w X**. Sprzedaw ał on wprawdzie codzień we 
własnym sklepie pieprz, sardynki, holenderskie 
śledzie, sery rozmaite, haw ańskie cygara, w ina i 
likiery, ale wygryw ał sumiennie kom pozycye wiel­
kich mistrzów: Mozarta, Beethovena, E rnsta, P a ­
ganiniego, Lipińskiego, i smyczkiem swym zdolny 
był sprawić przyjem ność wyższego rzędu. Oto 
i teraz, pierwszem pociągnięciem  odrazu poruszył 
aż do dna w szystkie wrażliwe struny wszelkiej 
m uzykalnej duszy. W połowie sztuki Em ilka uchwy­
ciła Celinę za rękę.

—  N a kogo potem kolej ? — zapytała gorącz­
kowo.

— Ale na nas, moja droga.
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pchnięte w sy tuacyę, w której mu nie pozostaje 
w olna decyzya...“

D zienniki półurzędowe teraz zapew niają, że już 
od roku gabinet zajmował się tą  reformą i że leż 
dlatego przynajmniej dla żadnego z ministrów 
nie była niespodzianką. Pono zapew nienia te na 
leży tak  rozumieć, że od pojaw ienia się w Izbie 
różnych projektów, dotyczących reformy wyborczej 
zbierano w ministeryach daty  sta tystyczne, że je  
dnak rzeczywiście ministrowie, z w yjątkiem  dwóch 
o zamierzonej „reform ie11 dowiedzieli się dopiero 
w ostatniej chwili. Gdyby tak  nie b y ło , gdyby 
istotnie rząd od roku był przygotow yw ał swój 
p ro jek t, natenczas powtórzone powyżej wyrzuty 
V aterlandu  byłyby tern bardziej uzasadnione. Bo 
przecież w ciągu całego roku powinna była zna 
leźć się chwila do zakom unikow ania zamiarów 
rządow ych, choćby w sposób ogólnikowy, mężom 
zaufania tych stronnictw , do których poparcia 
w parlam encie odwoływał się hr. Taaffe.

Tym czasem  pominięcie tego dobrego zwyczaju 
parlam entarnego sprawiło, że w szystkie te stron­
nictwa, do których poparcia rząd dotąd odwoły 
wał się, odczuw ają w yraźny żal do rządu, cho­
ciaż ten żal w dziennikach odzywa się z pewnem 
stopniowaniem, i że przeciwnie tem gwałtowniej 
w ybuchają radość i zapał tych frakcyj i żywiołów, 
których zwalczanie dotąd przedstaw iano jak o  obo­
w iązek stronnictw  um iarkow anych i dbałych o in­
teres państw a.

Poza parlam entem  zaś w ytw orzyła się tak a  dzi­
w aczna sytuacya, że organa półurzędowe, np. or 
gan nam iestnictw a czeskiego, w ydaw any w 30,000 
egzem plarzach (po cencie) Prazlcy D ennik  na wy­
ścigi z organam i socyalistycznem i piorunuje na 
(istniejące dotąd legalnie) kurye wyborcze, nie 
w yjm ując kuryi w iększych posiadłości, i na wszelki 
cenzus, gdy naodwrót socyaliści na w szystkich 
zebraniach swoich te um iarkow ane stronnictw a, 
które m iały i logicznie m uszą tworzyć silną tam ę 
przeciwko powodzi socyalistycznej, trak tu ją  jako  
rewolucyonistów.

In  m erito, trzeba istotnie poczekać na w yja­
śnienie rządu , aby sobie dokładnie zdać spraw ę 
z powodów, które go skłoniły do wniesienia sw e­
go projektu. Że powodem tym nie może być za­
m iar zburzenia pewnego stronnictw a lub ubezwła- 
dnienia pewnych w arstw  społecznych, rozumie się 
samo przez się, i to też już na dzisiejszem posie­
dzeniu bardzo dobitnie podniósł m inister hr. Schon- 
born. Zm ieniać kardynalne podstaw y konstytucyi, 
aby ubezwladnić pew ną niew ygodną frakcyę par­
lam entarną , znaczyłoby strzelać arm atam i do 
wróbli.

Jeden w zgląd jednak, przem aw iający przeciwko 
projektowi rządow em u, już  dziś podnieść można. 
Zaletę jego tworzy zachowanie 4 k u ry j, a zw ła­
szcza kuryi w iększych posiadłości. Atoli trudno 
bardzo przypuścić, aby się ta  kurya utrzym ała 
wobec Izby, w ybranej na podstaw ie praw a wy­
borczego, zaproponowanego przez rząd. Gdyby 
już teraz rząd w porozumieniu z większością par­
lam entarną rzeczywiście nie zdołał się oprzeć żą­
daniom socyalistów, to jak że  spodziewać się, aby 
na przyszłość, po znacznem osłabieniu frakcyj kon­
serw atyw nych, a  wzmocnieniu żywiołów rad y k al­
nych w Izbie, można ocalić pierw szą ku ryę?  Wy­
starczało przysłuchać się na dzisiejszem  posiedze­
niu Izby tym fanatycznym  deklam acyom  Pacaka 
i H erolda przeciwko wielkim  właścicielom z Czech, 
aby zrozum ieć, że projekt rządow y w dzisiejszej 
formie niechybnie pociągnąłby za sobą zniesienie 
pierwszej k u ry i, co też otwarcie zapow iadają 
w s z y s c y  radykalni stronnicy tego projektu.

Tym czasem  zaś utrudnił on niezmiernie pozy- 
cyę gabinetu w spraw ie rozporządzeń z 12 wrze­
śnia. Jeżeli przed 10 b. m. zdawało się nie ule­
gać wątpliwości, że rząd w tej kw estyi odniesie 
w Izbie zupełne zwycięstwo, to teraz powstaje 
możliwość porażki gabinetu. W prawdzie uchwała 
Izby m ogłaby tylko sprowadzić bezzwłoczne znie­
sienie rozporządzenia, dotyczącego zaw ieszenia są ­
dów przysięgłych; co do drugiego rozporządzenia, 
uchwała Izby poselskiej w ym agałaby zatw ierdze­
nia Izby panów. Bądź co bądź, wotum Izby prze­
ciwko gabinetowi znacznieby skomplikowało sy ­
tuacyę. Że oprócz Młodoczechów, przeciwko roz­
porządzeniu z 12 września będą głosować an ty­
semici, frakcya S teinw endera, radykaln i Kroaci,

kilku Rusinów i Słoweńców, je s t rzeczą pewną. 
Gdyby lew ica nawet nie uchwaliła solidarnie g ło­
sować przeciwko rozporządzeniom, lecz tylko swym 
członkom pozwoliła głosować dowolnie, porażka 
gabinetu stałaby się prawdopodobną, bo w takim 
razie znaczna większość klubu lewicy glosować 
będzie przeciwko gabinetowi.

Praw da, że już na dzisiejszem posiedzeniu hr 
Schoenborn w głównych zarysach roztoczył dość 
ponury obraz owych w ykroczeń , które wywołały 
rozporządzenie 12 września, a nadto przyrzekł za­
kom unikować komisyi wszelkie szczegóły; praw da 
też, że oczywista przesada w dzisiejszych wywo­
dach pp. P acaka i Herolda może tylko zrazić lu 
dzi nieuprzedzonych; z tem wszystkiem  jednak , 
wskutek reformy wyborczej, pozornie tak  jasna  
przed tygodniem  sytuacya znacznie się przyćmiła.

Rada państwa.
Na wczorajszem  posiedzeniu Izby toczyła się 

w dalszym  ciągu dyskusya nad przedłożeniem 
rządu w s p r a w i e  s t a n u  w y j ą t k o w e g o  
w P r a d z e .

P ierw szy zabrał głos dep. Pacak. Podniósł on 
tę okoliczność, że za przedłożeniem o stanie wy 
jątkow ym  nie zgłosił się do słowa żaden mówca. 
Deputowanego H eilsberga nie m ożua przecież 
uważać za występującego w obronie przedłożenia, 
ponieważ był on tylko zwiastunem burzy, zapo 
w iadającym  grom y lewicy, jeżeli rząd nie posta 
ra  się zawcześnie o konduktora, przynoszącego j a ­
kieś odszkodowanie. Mówca zaznacza, iż w swych 
dzisiejszych wywodach nazwie tego, na którym 
cięży w ina za niepokoje w Czechach, którego 
całe Czechy znają pod imieniem Gigerl-Alba 
D eputowany B areuther nazw ał stan wyjątkow y 
w Pradze aktem  przemocy. Je s t to ak t przemocy 
najgorszej kategoryi, popełniony na całym ludzie 
czeskim. Ponieważ lud czeski w swej większości 
politycznej podziela przekonania Młodoczechów, 
przeto stan w yjątkow y zwraca się przeciwko w ię­
kszości narodu czeskiego. Nieliczni Staroczesi, 
stórzy po ogłoszeniu stanu w yjątkow ego wypełźli 
ze swych kryjów ek, nie zm ienią stanu rzeczy. 
Mówca uskarża się na prasę staroczeską, która 
zeszła do rzędu organów policyjnych i delator- 
skich. Lud czeski musi się wstydzić podobnej 
jrasy. Twierdzono, iż za obecne stosunki wina 

spada na dzisiejszych czeskich deputowanych. De 
outowani ci podjęli w alkę w obronie praw ludu 
zam iast żebraniny i w niej w ytrw ają pomimo sta ­
nu w yjątkowego. M ają oni do rozporządzenia cały 
szereg środków legalnych. Są oni najzupełniej 
św iadom i tego, iż przemoc czeka tylko na powód, 
aby niew ygodnych szerm ierzy zmusić siłą do mil­
czenia. Tego powodu nie dadzą rządowi ani de- 
mtowaui, ani lud czeski. Cała w ina za dzisiejsze 
stosunki w Czechach spada na obecnego nam ie­
stnika, hr. Thuna. (Oklaski na ław ach młodocze- 
skich). Na posiedzeniu Sejmu czeskiego z dnia 
5 października 1888 roku rzekł hr. T hun : „Klub 
ionserw atyw nej w iększej własności w Czechach 
zwalcza zasady liberalne, gdzie takow e napotka, 
jonieważ uw aża je  za szkodliwe dla dobra pań- 

utwa i kraju.* Słowa dotrzym ał; jego nienawiść 
su młodoczeskim ideom i zasadom liberalnym  jest 
o wiele w iększą, jak  jego miłość ludu i ojczyzny. 
Objęcie przezeń w ładzy jest dla Młodoczechów 
okresem  prześladow ania. Ścieśnienie prasy, liczne 
zakazy zgrom adzeń, stłumienie wolności słow a: są 
to oznaki ery Thuna. E ra  ta  je s t sam a w sobie 
stanem  w yjątkow ym  dla ludu czeskiego; je s t ona 
rządem stronnictw a: po jednej stronie ucisk Mlo- 
doczechów, a po drugiej — patronizowanie stron­
nictwa staroczeskiego, któreby się chciało galw a­
nizować i na nowo pow stać do życia (wesołość 

oklaski po stronie m łodoczeskiej). Gdy wylewy 
nawiedziły Czechy, przybył hr. Thun do Kutnej- 
iory. Udałem się doń, jako  przedstawiciel powia­

tu, i mówiliśmy o nieszczęściu, które spadło na 
Czechy. W ówczas rzekł hr. Thun do m arszałka po­
wiatowego : „Przybyłem  tutaj dlatego, ponieważ pro­
sił mnie o to deputow any staroczeski X. J .“ (de­
putowany B r z o r a d  w oła: I to jest N am iestn ik!). 
Do deputowanych Doleżala i Tilszera, którzy udali 
się do niego z prośbą, aby w yjednał ze skarbu

państw a zapomogę dla dotkniętych klęską okolic, 
o d rz e k ł: Przy obecnych stosunkach rząd nic nie 
uczyni. W niedawno wniesionym przez rząd do 
Rady państw a projekcie o przyznanie zapomóg, 
Czechy w istocie pominięto. Rządy T huna gor 
szemi są, niż rządy Kollera. A okazało się, iż 
rządy jego były pełne błędów, a w szystko, o czem 
donosił, nie było prawdziwem.

P r e z y d e n t ,  p rzeryw ając: Nie można publi 
eznemu funkcyonaryuszowi zarzucać, iż referuje 
fałszywie,

Dep. P a ć a k  mówi dale j: Cała adm inistracya 
polityczna w Czechach je s t przeciwko Młodocze 
chom skierowaną. Czyż można się dziwić, jeśli się 
oni bronią? Czechy oddano na lup szlachcie feu 
dalnej, d la której dem okratyczne przekonania Mlo 
doczechów są wstrętnemi. Że wina za stan  wy 
jątkow y spada na szlachtę feudalną, w skazuje 
oświadczenie, jak ie  uczynił ks. Karol Schwarzen 
berg w klubie Hohenwarta, gdzie wyraźnie po 
w iedział: my spowodowaliśmy użycie tego środka 
Mówca oświadcza dalej, że klubowi młodoczeskie 
mu zakomunikowano poufnie, iż szlachta feudalna 
już z wiosną żądała stanu w yjątkow ego w Cze 
chach i że zawieszenie takowego już było rzeczą 
zdecydowaną. Szukano tylko powodu. Usiłowano 
najpierw zidentyfikować Młodoczechów z demo 
kracyą socyalną. Młodoczesi nie są  wcale demo­
kratam i socyalnymi, lecz ze swym wnioskiem re­
formy ordynacyi wyborczej połączyli reformę spo­
łeczną, o ile ona da się pogodzić z interesami na­
rodu, a n e dla skaptow ania sobie socyalnej de 
mokracyi, ja k  to uczynił hr. Taaffe. W ybryki ro 
botników w W olszanie i Sztrasznicy zwalano na 
karb Młodoczechów. Gdy jednak  sędziowie — nie 
sędziowie przysięgli, lecz sędziowie uczeni —  eks 
cedentów uniewinnili, przekonano się, iż z powo 
du ekscesów socyalno dem okratycznych nie doj­
dzie się do stanu oblężenia; usiłowano zatem od­
szukać ruch dynastyczny, a powodu do niego do 
starczył dzień 12 września. Czesi pragnęli dzień 
ten obchodzić uroczyście, ponieważ posiadają 
w iarę w słowo królewskie i wiary tej nie utracą, 
dopokąd nie stanie się ono rzeczyw istością; rząd
jednak  pow iada: nie, me wierzcie im ; me
o uczezeuie słowa królewskiego im chodzi, lecz 
o obrazę Majestatu.

Mówca w ylicza w ypadki zakazów zgromadzeń, 
konfiskat i t. d., i powiada d a le j: Czyż mniema 
rząd podobnemi „środkami pojednawczem i41 przy 
wrócić spokój w Czechach? Mężowie, którzy dziś 
siedzą na ławach rządow ych, a zwłaszcza hr. 
Sehłinborn i hr. Thun, przedtem m yśleli, pisali i 
mówili inaczej. Jeszcze w r. 1888 rzekł hr. Thun 
w Sejm ie: „Niech namaszczenie i koronacya św 
W acława zacieśnią jeszcze bardziej węzły, które 
ąezą ulubionego Monarchę i W ładcę z jego  w ier­

nym ludem ,“ a dziś zarządzają stan wyjątkow y 
jrzeciwko tym, którzy chcą uczcić słowo królew ­
skie, zapow iadające k o ro n acy ę! To musi dopro­
wadzić do zachw iania uczucia dynastycznego.

Na prow incyę posyła się do starostów rozkaz, 
aby donosili o postępowaniu i sposobie myślenia 
posłów. Na tej podstawie gromadzi się m ateryal, 
m ający umotywować potrzebę stanu wyjątkowego. 
Nareszcie ogłasza się stan wyjątkowy, rozwiązuje 
się Radę państw a, a wytacza się procesa karne 
deputowanym, p zbawionym w ten sposób swej 
nietykalności, zam yka się ich do w ięzienia i jest 
się ocalonym.

Pewnemu adjunktowi, który 15 letniego chło­
paka za zam azanie orła skazał na 48 godzin are ­
sztu, z powodu niskiego wymiaru kary  odebrano 
kierownictwo sądu. W Czeskim Brodzie rozlepiono 
plakat z królewskim  reskryptem . Ktoś przecho­
dząc, zdarł plakat. Redaktor Miszkowsky rzekł 
do niego: „Kto pana upoważnił do zdarcia pla­
k a tu ?  To pana wcale nie obchodzi.41 Za to o- 
św iadczenie został M iszkowsky skazany na 48 
godzin aresztu. W motywach wyroku powiedziano, 
iż chciał on wzbudzić niechęć ku rządowi. 28 
września rozeszła się pogłoska, iż ma być roz­
szerzony manifest młodoczeski. Hr. Thun te legra­
fował natychm iast do wszystkich starostów, w y­
pytyw ano drukarzy itp. Moje listy w Kutnej H o­
rze przeglądano. Podobne rzeczy dow odzą, iż 
w Czechach panuje rząd partyjny. Młodoczechów 
prześladują, Śtaroczechów protegują. Młodoczeskie 
dzienniki byw ają konfiskowane przed przeczyta­

niem. Stan w yjątkow y jest nadużyciem władzy 
państwowej na korzyść szlachty feudalnej. Usuń­
cie hr. Thuna od kierownictwa politycznym za­
rządem Czech, postawcie spraw iedliw ego i bez 
stronnego męża na czele, a nie będziecie potrze 
bowali stanu w yjątkow ego. To jest arcanum  dla 
uzdrowienia politycznych stosunków w Czechach 
(Oklaski na ław ach młodoczeskich).

Minister sprawiedliwości hr. Schdnborn zastrze 
ga s ię , że nie zam ierza przedkładać teraz całej 
ogromnej m asy m ateryału , mającego służyć do 
uzasadnienia rozporządzeń wyjątkowych. M ateryal 
ten przedłożony zostanie w komisyi. (Niepokój i 
protesty na ławach młodoczeskich). Nie możnaby 
było w szystkiego, co się przytoczy w komisyi, 
traktow ać na publicznem posiedzeniu. (Protesty 
Młodoczechów). M inister, nawiązując do deklara 
cyi H eilsberga, czyni uw agę, że polityka rządo 
wa w Czechach, w ostatnich 5 latach dążąca do 
urzeczywistnienia uprawnionych pretensyj niemie­
ck ich , zasługiw ała na łagodniejszą ocenę. Rząd 
jest odpowiedzialny za w szystko, tylko nie za po 
stępki stronnictw ; stanowczo zaś odrzuca odpo 
wiedzialność za to , co się działo na publicznych 
miejscach w sposób skandaliczny i obrażający u 
stawy. Ze względu na ustęp w deklaracyi Heils 
berga, jakoby  rząd żywił wrogie tendeneye dla 
interesów stanu mieszczańskiego i włościańskiego 
sk łada m inister w imieniu całego rządu oświad 
czen ie , że podobne tendeneye przy przygotowy 
waniu i redagowaniu projektu reformy wyborczej 
były rządowi zupełnie obce.

M inister oddaje pochwały doskonalej formie 
przemówienia dep. E irna; musi jednak  zwrócić 
uwagę na jego przesadę i odeprzeć atak  na p re­
zydenta gabinetu. Rząd nie miał zamiaru użyć 
rozporządzeń w yjątkowych dla powiększenia swoich 
politycznych środków władzy. Rozporządzenia te nie 
są wystosowane przeciwko całemu czeskiemu lu­
dowi. Z łą przysługę czynią temu ludowi jego de­
putow ani, którzy zaszłe w ypadki uw ażają za wy 
raz usposobienia ludności. Nie ulega wątpliwości, 
że lud czeski jest lojalny. Wobec wywodów Ba- 
reuthera i P acaka zaznacza m inister, że stan w y­
jątkowy nie został ogłoszony dla korzyści szlachty 
feudalnej, jak  i wobec wywodów Luegera, że rząd 
nie miał także wcale na myśli korzyści lewicy. 
Przy zasądzeniach i konfiskatach chodziło bardzo 
często o przestęostw a przeciwko re lig ii ; zresztą 
widomą głową Kościoła katolickiego je s t Papież* 
w Rzymie i mówca nie może uznać powagi p a ­
pieża św ieckiego, choćby był wybrany w Marga- 
retben. Co do zagrożenia bezpieczeństwa osób 
wskazuje m inister na boykotowanie w Czechach i 
na Morawach ; deputowanego Plenera nie chciano 
wpuścić do Pragi. W tym w ypadku nie miało to 
wprawdzie żadnego sk u tk u , nie można wszakże 
dopuścić, aby deputowany miał odcięty dostęp do 
swoich wyborców Minister przypomina ciężkie 
wypadki obrazy m ajes ta tu , o których teraz mó­
wić nie m oże, bo postępowanie sądowe jest w to­
ku. M nister omawia szereg szczegółowych w ypad­
ków i zbija tw ierdzenia poszczególnych mówców. 
Minister tłumaczy s ię , że na razie może tylko 
w kilku punktach zaznaczyć to , co się stało. N a­
tom iast z całą  otw artością przedłoży rząd w ko- 
misyi m ateryał uspraw iedliw iający g o , na posta­
wione zapytania udzieli odpowiedzi i w każdy 
sposób weźmie czynny udział w obradach kom;- 
syi t a k , aby kom isya mogła złożyć Izbie obszer 
ne, w yjaśniające sprawozdanie. Z tego spraw o­
zdania Izba nabędzie przekonania , że rząd nie 
postępował bynajm niej, jak mu zarzucono, lekko­
m yślnie, samowolnie i bru taln ie , lecz że jedynie 

przykrością zdecydował się ogłosić zarządzenia, 
u tykające równie boleśnie tych , którzy je  ogło­

sili, ja k  i k ra j, nad którym  zostały zawieszone, 
zarządzenia konieczne wszakże w interesie publi­
cznego bezpieczeństwa i porządku.

Deput. Herold cieszy s ię , iż rząd wogóle za­
brał głos. Ze swej strony nie użyje on ani gru 
bego, ani eleganckiego kalibru , gdyż nie sądzi, 
aby poseł, przem aw iający tu pod wpływem panu­
jącego wśród jego  narodu obu rzen ia , mógł na o- 
św iadczenia m inistra odpowiadać bocznemi cię­
ciami i ukłuciam i. Spraw a sam a wym aga, ażeby 
nietylko ze strony deputowanych, ale w pierwszej 
linii ze strony rządu była poważnie traktow aną. 
M inister sprawiedliwości, który przestrzegał p rzed­

tem, aby z postępow ania poszczególnych organów 
rządowych nie w ysnuwać generalizujących w nio­
sków na całą politykę rządow ą, powinien był za­
stosować tę sam ą metodę co do poszczególnych 
faktów, jak ie  zaszły w Czechach. Pow iedział on, 
iż podobne fakta zachodzą w całej Austryi, że 
jeduak  w Czechach w ystąpiło na jaw  „coś tak ie ­
go 11, co musiało za sobą pociągnąć stan w yjątko­
wy. Mówca om awia poszczególne w ypadki, jak ie  
się w ydarzyły w P radze i okolicy. Zdumienie wy­
wołuje tw ierdzenie, iż stan  w yjątkow y zaprow a­
dzony także został z powodu nieprzyjaznych de- 
m onstracyj przeciw Kościołowi katolickiem u i że 
42 procent zarządzonych konfiskat spow odow a­
nych zostało zaburzeniem religii. Młodoczesi nigdy 
nie okazyw ali wrogiego usposobienia katolickiej 
religii. R ząd nie zastosował w szystkich środków 
zwyczajnych.

Co się tyczy antydynastycznych dem onstracyj, 
to zagranicą m ogą łatwo niebawem nabrać prze­
konania, że wszyscy A ustryacy są zdrajcam i s ta ­
nu. Mówca w yjaśnia, że do tow arzystw a Omla- 
dina  należała robotnicza młodzież w wieku lat 
15 do 20, niestojąca w żadnym  związku z par- 
tyą mlodoczeską. Jeden z przywódców O m ladiny  
stał w służbie czeskiej policyi. Od jego  kochan­
ki mówca otrzym ał jego notatki. W tych notat­
kach znajdował się wiersz napisany już po og ło ­
szeniu stanu w yjątkow ego, pełen w ykrzykników  
o dynam icie i zaczepek Nam iestnika. Młody czło­
wiek nosi karty  wizytowe z nazw iskiem : Rudolf 
Rigoletto z Toskany. On nam aw iał do zacierania 
orła na skrzynkach, był aresztow any kilkakrotnie, 
ale zawsze wypuszczano go na wolność. Tych 80 
m łodzieńców , których uwiódł siedzi oddaw na 
w areszcie śledczym. Jem u nic się nie stało. 
(W ielkie poruszenie. O krzyki oburzenia na ławach 
młodoczeskich).

Nie pomoże w strząsanie g lo v a  na ławie mini- 
steryalnej. Być może, że panowie o tem nie w ie­
cie. Nie wszyscy urzędnicy są  temu winni. Są 
jednak  tacy, którzy, jeśli nie znajdują rewolucyi, 
chcą ją  wywołać. (Oklaski na ławach młodoczeskich). 
Temu raz trzeba położyć koniec. Nie można nam 
było nic zarzucić, uknuto spisek przeciwko nam. 
Rząd działał bez zastanowienia, dotychczas jedni 
tylko kaw alerow ie czescy oświadczyli się bez za­
strzeżeń za zatwierdzeniem rozporządzeń rządu. 
Rząd powinien je  cofnąć. Lud nie zrozumie po­
wszechnego praw a wyb rezego w związku ze sta­
nem wyjątkowym . Dożyliśmy bankructw a niepo­
litycznej polityki. (O klaski). Rząd chce się z tego 
zam ięszania wydobyć tylko przez nowożytna wiel- 
<ą myśl przyszłości. E liksir ten nic jednak  nie 
pomoże w agonii. (Żywe oklaski). Monarchia po­
winna być ostoją wolności i równości. (Dep. V a- 
s z a t y :  S tała się krym inałem )! Rozporządzenia 
w yjątkow e chybiły celu. Dopiero teraz Staroczesi 
zostali zabici, odkąd rząd wziął ich w opiekę. 
(Burzliwe oklaski na ławach młodoczeskich). J e ­
dno tylko możecie osiągnąć, że czeski lud straci 
zaufanie, aby kiedykolw iek w Austryi mógł zapa 
nować porządek i pokój. (Żywe oklaski na lawach 
młodoczeskich i galeryach).

Prezydent C h l u m e c k y :  W ydam polecenie o- 
próżnienia galeryi, jeżeli się m anifestacye jeszcze 
raz powtórzą.

Deput. S ch n e id er  ośw iadcza, że wywody m ło­
doczeskich posłów wpoiły w antysem itów przeko­
nan ie , iż rozporządzenia w yjątkow e istotnie są 
nieuzasaduione. Jeżeli się zbada przyczyny, które 
doprowadziły do stanu w yjątkow ego, okaże się, 
że zawinili przedewszystkiem  żydzi. (Żyw a weso­
łość). Jeśli się czytało głosy w iedeńskich dzien­
ników, nasuwało się pytanie, zkąd ta  radość? Cui 
prodest? S tan w yjątkow y zatem zawieszony został 
tylko w interesie żydów. Rząd nie miał tego za­
pewne na myśli, ale żydzi umieli doprowadzić go 
do tego kroku podstępnemi drogam i. Czesi są  
pilnym i niewym agającym  ludem. Mają w praw dzie 
od czasu Co czasu mały spór z N iem cam i, ale 
wogóle żyją z nimi zgodnie. To żydzi podszczu- 
wają ich tylko. Z w yjątkiem  kilku n rodowych 
dzienników, cala czeska prasa je s t w żydowskich 
rękach. Niestety w Czechach antysem ityzm  nie 
jest dość silny. Mówca zaczyna mówić w dalszym 
ciągu w sprawie rzekomego m orderstw a rytualne­
go w Kolinie i oświadcza, iż nabrał przekonania, 
że żydzi tam tejsi zamordowali dziewczynkę chrze-

—  Niepodobna... nie mogę.
— Napij się wody z cukrem , je s t przygotow ana.
W szystko w idząca pani m arszałkow a podsunęła

flakonik z eterem.
—  A u  nom du ciel!  — gotowa zemdleć.
—  M on ange!  staraj się przezwyciężyć twoje 

wzruszenie. Olesia także bała s ię , a jednak  n ad ­
robiła rezonem, i słyszeliśm y wszyscy, ja k  śpie­
wała. Cóż to 1 trzeba tylko chcieć. Praw da, że któż 
taki ma glos, jak  ona?! A pomimo to, spojrzeć 
na tyle ócz, wytrzeszczonych na parterze, s tra ­
szno ! Ale to tylko pierwsze wrażenie.

—  Celino, na miłość boską! siły mnie opusz­
czają... nogi nie poniosą.

Ód jak iegoś czasu Roman już skrzypka nie 
słucha ł, cała jego  uw aga zwróconą była poza 
estradę, trudno mu było ustać na miejscu. Z in ­
nej strony także p. K ajetan, wiedziony troskliw o­
ścią ojcowską, okrążył nieznacznie część sali i 
stanął za je j krzesłem  w celu dodania jej odwagi. 
Wtem grzm ot oklasków  zwiastował ostatnie po­
ciągnięcie sm yczka. D yletant, cały w potach, k ła ­
niał się wdzięcznie na w szystkie strony i uw ień­
czony idealnym  wawrzynem  opuszczał pole św ie­
tnego popisu.

Em ilka spazm atycznie uchwyciła się ręk i ojca.
—  Miejcie litość nadem ną! O jcze, rób potem 

ze m n ą , co ci się podoba, tylko mnie teraz w y­
baw od tej kaź ni.

Tw arz biednego pana K ajetana pokryła się zna­
jom ą nam już kryspacyą nerwową. Żal mu było 
córki, ale nie wiedział, co począć.

—  M on a nge! on vous a ttend  —  zaw ołała pani 
B ąkow a i ujęła Em ilkę za rę k ę , ja k  gdyby ją  
gw ałtem  na plac egzekucyjny ciągnąć chciała.

Wtem Roman stanął przed nią i rzek ł cicho, 
ale stanow czo:

—- To niepodobna! panna Em ilia dziś śpiewać 
nie będzie.

W szyscy osłupieli.
Tym czasem  publiczność w oczekiwaniu, pani 

B ąkow a w desperacyi, kom endant stojący z go- 
towem ram ieniem  do prowadzenia ofiary, i w szyst­
ko to razem  z każdą| chwilą pogarszało położenie. 
Czuli wszyscy, że się ono nad m iarę przedłużać 
nie może. Celina spojrzała na E m ilkę , na brata, 
łono jej wzdęło się nieokreślonem  uczuciem, na­
głe postanowienie zabłysło je j w oku; uchwyciła 
ram ię kom endanta i spiesznie w stąpiła na estradę.

Pani Bąkowa szeroko otworzyła usta, pani m ar­
szałkow a w ytężyła swoje przymrużone oczki, na­
staw iła uszy, układając już w myśli nad całym 
tym w ypadkiem  przypuszczeń tysiące.

Cisza zdum ienia zaległa salę. Celina usiadła 
przy fortepianie i w białej szacie, z zielonym w ień­
cem na g łow ie, patrząc gdzieś w m glistą dal i 
nic nie widząc przed sobą , odezw ała się poważ- 
nem recitativo  natchnionej k a p ła n k i: Sediziose  
voci, voci d i guerra  i t. d.

Pani Izabella , dom yślając się czegoś niezw y­
kłego, z niewymownem współczuciem śledziła za 
każdym  tonem, za każdym  jasno i dobitnie w y­
mówionym wyrazem. Celina to czuła, czuła sym 
patyczne prądy otaczające j ą ,  tętno niejednego 
serca, bijącego dla niej w tej chwili — i głos jej, 
zrazu nieco drżący ze w zruszenia, nabrał pewno­
ści i mocy i rozlegał się w coraz czystszych, co­
raz donośniejszych dźw iękach. I zdało się w szyst­
kim, że jak ąś  in n ą , niż zwyczajna, skalę ma na 
zawołanie, że innemi, niż zwykłe ogólne tony, 
przem awia — a  to tesame, tylko przetopione w o- 
gniu wewnętrznego zarzew ia, w coraz to innych 
formach się zjawiały, i to groźne, to prorocze, to 
znowu b łagające, tkliw e, z niezm ierną na pozór 
prostotą, bez żadnego w ysilenia w nikały aż do 
głębi duszy słuchaczy. W szyscy oni odrazu stali 
się druidam i i uw aga ich zaw isła na ustach pro 
rokini. Ileż w jej przepowiedniach ukrytego zna­
czenia. K iedy w nieubłaganych w yrokach wyczy- 
tuje upadek Rzymu w przyszłości, czują rozumie­
jący  po w łosku, a naw et i nierozumiejący, co 
przez te w yrazy rozumie t a  Norma. Zgadują, o ja ­
kiej Romie myśli, rzucając śm iałą w yrocznię: Elle  
u n  giorno morrd,, ma non per voi, m orrd pei v izzi 
suvi itd.

N astępna modlitwa, ja k  obłok wonnego dymu, 
wzniosła się do jak ichś wyższych stref, w najde­
likatniejszych odcieniach, falując ponad głowami 
zebranej publiczności, która, przejęta czcią re li­
gijną, ja k ą  każde rzeczywiste natchnienie w m a­
sach wzbudzać zwykło, słuchała w tak  uroczystem 
m ilczeniu , że obok rozlegającego się słodko 
głosu, brzęczenie kom ara usłyszećby się dało. 
K ilkakrotnie wznosiły się ręce, ja k  do frenetycz- 
nych oklasków, ale je  zawsze pow strzym ała oba­
wa postradania jednego dźwięku, jednego wyrazu. 
Gdy przerwa melodyi dozwoliła nareszcie wylać 
się długo powstrzym ywanym  oznakom uniesienia,

istna naw ałnica pokryła marsz, rozdzielający we 
die ówczesnego włoskiego trybu aryą na dwie od­
rębne od siebie części.

—  Fine al r i to ! i t. d. — zawołała kapłanka, 
a  w głosie jej czuć było wew nętrzną w alkę uczu­
cia z namiętnością. Cadrd punirlo io posso!

Celiua w tej chwili spuściła na ziemię wzrok 
roziskrzony. Na przeciwnej s tron ie , oparty o ścianę, 
z rę k ą  praw ą po dawnemu, gdzieś kolo serca, s ta ł .. .  
nie zdrajca Rzymianin w purpurowej todze i kia 
sycznej tunice, n i e . . .  pan H enryk w czarnym 
fraku, z białym kraw atem , pan H enryk, co się tu 
wziął raptem  nie wiedzieć zkąd, i tę piękną w tej 
chwili, p iękną natchnieniem Normę, m agnetyzował 
długim , przenikliwym  wzrokiem. Głos zadrżał, 
i zem sta rozpłynęła się w miękkich tonach, gdy 
z niewymowną, wszysto zw yciężającą czułością 
doszeptała: M a punirlo  i l  cor non sit!  To było 
porywające. Uczuł potęgę tej czułości Henryk, 
choć ona, jak  wnosić należało, nie jem u, tylko 
wiarołomnemu kochankowi w ystępnej druidessy 
była przeznaczoną.

—  A h !  bello a me r ito rn a !
Nic nie dorówna wdziękowi, z jakim  teraz Ce­

lina te perełki rozrzucała dokoła, prześliczne p ia ­
nissimo cieniując wedle chwilowego natchnienia 
stopniowem crescendo lub decrescendo, w najroz­
maitszych i najmniej spodziewanych modulacyach, 
a gdy pod koniec z coraz to w zrastającem  uczu­
ciem, z coraz silniejszem błaganiem, odwołując 
się do wspomnień przeszłości, m ów iła: A h ! riedi 
ancora gual briallora  —  taki szał opanował publi­
czność, że pan Karol, zapom inając o kulach, go­
tów był rzucić się do nóg śpiewaczce, a powstrzy­
many wczas przez swego sąsiada, pana Mareckie 
go, po ostatniem : A h !  ried i a m e!  zaczął bić 
w dłonie i wołać: brawo, że się aż ściany trzęsły.

Schodząc z estrady, wśród nieustających oklasków, 
Celina spostrzegła Romana, który po nagłej swej 
interw encyi usunął się był natychm iast na stronę, 
zostawiając wybawioną przy ojcu. Podał teraz rę 
kę siostrze z wymownem spojrzeniem.

—  Bóg ci zapłać! —  rzekł zcicha.
—  To mi nad w szystkie oklaski! — odpowie­

działa  tak  samo.
—  M on ange quelle supresse! —  zaw ołała pa­

ni B ąkow a z naciskiem ; ale więcej powiedzieć 
nie mogła, bo kom endant już znowu stał z zao- 
krąglonem  ramieniem.

Celina skry ła  się, jak  mogła najgłębiej, by się 
uchylić od czczych i nieznośnych komplementów. 
Nie o pochwały jej chodziło w tej chwili. N agro­
dą praw dziw ą dla serca były łzy wdzięczności 
uratowanej przez nią E m ilki, k tóra  się teraz do 
niej przytuliła. N agrodą był także na drżących ze 
w zruszenia ustach uśmiech poczciwego pana K a­
je tana  i wzrok wilgotny, jak im  powitał w racającą 
na swoje miejsce śpiewaczkę.

— Glos ci wrócił zupełnie, będziesz nas odtąd 
codzień zachw ycała —  szepnęła je j Em ilka pie­
szczotliwie.

Celina uśm iechnęła się tylko i poruszeniem gło­
wy przeczącą dała  odpowiedź.

—  N ie? Czemu, moja d roga?
—  Dwa razy w życiu tak a  chwila się nie zda­

rzy- To nie ja  śpiewałam , Em ilko, to jak aś  moc 
silniejsza o d em n ie ... sam a jej sobie dowolnie dać 
nie mogę.

I zam ilkła znowu, zam ilkły obie, bo każda 
m iała w tej chwili coś, co ją  całą pochłaniało. 
Serce jednej i drugiej mówiło, że przed końcem 
wieczora niejedna jeszcze zagadka na tę, lub ową 
stronę może się rozwiąże.

Koncert szedł dalej swoim trybem, grano, śpie­
wano jeszcze, wchodzono na widownię, zstępo­
wano z niej, ale one obie z tego wszystkiego 
nic nie w idziały, ani słyszały.

Wtem ruch się zrobił wielki.
— W szyscy na estradę! —  zaw ołała pani m ar­

szałkow a, g ra jąca  od początku rolę reżyserstwa.
—  Po co ? —  zapytała Celina, budząc się z za­

myślenia.
— Finał, z towarzyszeniem  całej orkiestry, 

harfy, fortepianu: „Boże cara ch ran i!11
—  Co?
—  Hymn narodowy!
—  C zyj?
—  Comment voulez-vous? tak w ypada koniecznie. 

T rzeba okazać wdzięczność za to, że nam  na ko 
ściół nasz koncert publiczny dać pozwolono. K ilka 
set rubli wpłynęło do kasy, a  naw et około tysiąca, 
to nie żarty.

— J a  się w kom edye nie wdaję.
I pow stając z m iejsca sw ego, w zięła Em ilkę 

pod rękę, i nie troszcząc się o to, czy kto zau­
waży, lub nie, zaczęła się zwolna przesuwać 
wąskim  przesm ykiem , dla przedostania się do pu­
bliczności, wśród której równieńskich krewnych

nareszcie odszukać chciała. Po drodze zetknęła się 
z Romanem, który za pierwszem odezwaniem się 
znanego chóru, brwi zmarszczył okrutnie.

—  Na dobitek teraz naszym damom z ofiee 
rami kręcić s ę każą — m ruknął, ruszając ra ­
mionami.

W istocie po koncercie nastąpić miały tańce. 
Pani Bąkowa za nic w świecie od nich nie od­
stąpiłaby. Jakże  opuścić tak ą  sposobność w za­
jem nego zbliżenia się? Jak  tam, gdzie tyle mło­
dzieży pici obojej się zebrało, nie korzystać z te 
go i nie zabawić się trochę? Zaledw ie więc huczne 
oklaski zwiastowały koniec m uzykalnych rozkoszy, 
ruch s ę zrobił ogromny, zaczęto na gw ałt uprzą’ 
tać krzesła, zajm ujące środek sali i ustawiać je  
dokoła ścian, co sprawiło, iż każdy teraz swobo­
dnie mógł się zbliżyć do swoich znajomych. Była 
to chwila dla obserwatora. Pani Bąkowa należne 
jej dzięki przyjm owała z w ielką pow agą i teraz 
dopiero zaczęła się rozszerzać nad trudnościami, 
jak ie  m iała do zwalczenia, co wszystko naturalnie 
zwiększało jej zasługę. Celina zbliżyła się do p a ­
ni Izabeli, k tóra znowu nie mogła się uspokoić 
nad tem, że się je j tak  przedziwnie udało.

—  Śpiew ałaś lepiej, niż kiedykolw iek. Była to 
przyjemność z rzędu tych liczonych, Jakie się 
zrzadka tylko w życiu nadarzyć mogą.

Zbliżył się Szujski, prosząc Romana, aby go 
przedstaw ił siostrze. Nastąpiły wzajem ne grzeczno­
ści i prezentacye, bo Szujski przyprowadził córkę. 
Wśród tego ruchu niepodobna było trzym ać się 
jednego ciągu w rozmowie, ani się zająć tymi, 
z którym i najm ilsze byłoby towarzystwo. Celina 
na teraz i panią Izabelę i Em ilkę naw et w tłumie 
straciła  z oczu. Zauw ażyć jednak  mogła, bo to 
nazbyt już było widocznem, że całe Bąkowstwo 
przesadzało się teraz w grzecznościach dla Szuj­
skiego, jego siostry i córki, i tę ostatn ią zwłaszcza 
wnet podwójnym, czy potrójnym naw et otoczyło 
kordonem. Jea n  sans terre  nie był bynajmniej 
jednym  z ostatnich w tem nadskakiw aniu.

W śród tego, na głos znajomy, odzyw ający się 
z tyłu, obejrzała się C elina: tuż za nią stał 
Henryk.

(D alszy ciąg nastąp i).

-  --------------
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ściańską. (Poruszenie. G łosy: To jest niesłychana licyi, pow iększają się szeregi socyalistów. Liczne 
infam ia.*Tego nie można ścierpieć). aresztow ania w centrach życia społecznego i umy-

Prezydent C h l u m e c k y :  Nie godzi się obwi- słowego dowodzą, że rząd rosyjski zawcześnie 
niac całego szczepu o m orderstw o; przywołuję I tryumfował, sądząc, że kram oła została zupełnie 
dlatego mówcę do porządku. Spraw a kolińska nie zniszczoną.
stoi z porządkiem  dziennym w żadnym  związku. Aresztowania petersburgskie rozpoczęły się z po- 
Prosze mówcy mówić do rzeczy. wodu zabójstw a, dokonanego z rozporządzenia

Dep*. S c h n e i d e r :  M inister sprawiedliwości komitetu wykonawczego. Młodzież, należąca do
mówił o przyczynach dzisiejszego usposobienia I partyi socyalnej demokracyi, zgrom adzała się u 
w Czechach, a ja  daję m ały przyczynek do wy- jednego ze studentów  akadem ii chirurgiczno-me 
św ietlenia tych przyczyn. (G łosy: Nadużycie wol- dycznej, gdzie czytywano dzieła i broszury za 
uości słowa). bronione i radzono o spraw ach rewolucyjnych.

Prezydent C h l u m e c k y  g rozi, iż mówcy od- Jednego z uczniów gimnazyum, który także na­
bierze głos. (O klaski po lewicy). leżał do związku, od pewnego czasu podejrzywa-

Dep. L u e g e r :  Aha! Liberalni biją brawo, no o zam iary denuncyacyjne. Ograniczono się 
P iękni liberalni! To nie je s t wcale nadużycie wol- z początku do nieprzyjm ow ania go na zebrania 
ności słowa... i w ystrzegania się. Gdy pewnego wieczora zgro-

Prezydent C h l u m e c k y  wzywa dep. Luegera madzili się rewolucyoniści, uczeń ów położył się 
do porządku, ponieważ w ygłasza m ow ę, jakko l na łóżku w pokoju sąsiednim i podsłuchał roz- 
w iek nie* otrzym ał głosu. mowę rewolucyonistów. Jeden z nich udał się do

Dep. S c h n e i d e r  opowiada, że żyd jak iś  w Ko- pokoju sąsiedniego i ze zdziwieniem spostrzegł 
linie miał szklankę z k rw ią, o której z drwinami spoczywającego ucznia. Zgromadzeni natychm iast 
opowiadał, że to jest krew  chrześciańska. rozeszli się i w parę dni dwóch znajomych so-

Dep. B l o c h :  To kłam stw o! Musisz pan tego cyalistów namówiło owego ucznia, by udał się 
dowieść, jeżeli chcesz, abv panu wierzono. z nimi na polowanie. Nie podejrzyw ając zgoła

Prezydent C h l u m e c k y :  Panie doktorze Bloch, nic, wsiadł z nimi do wagonu. Na jednej ze sta- 
pan także nie masz głosu. Proszę mówcy nic cyj kolejowych widziano, ja k  z wagonu wysiadło 
przeryw ać. dwóch studentów akadem ii medycznej i ów uczeń.

Dep. S c h n e i d e r :  Przed dwudziestu pięciu Udali się oni do lasu tuż praw ie przy stacyi ko­
łaty znałem żyda, nazwiskiem... (Poruszenie). lejowej położonego, a w parę godzin potem wi- 

Prezydent C h l u m e c k y :  Ależ historye z przed dziano, ja k  studenci wracali, ale już bez ucznia. 
25 laty  nie mogą mieć nic wspólnego z zawie Zarządzono natychm iast poszukiw ania w lesie. 
szeniem stanu wyjątkowego. Proszę zatem pana Trupa znaleziono zakopanego. Z tw arzy ściągnięto 
doktora (?) Schneidera, aby mówił do rzeczy, bo I mu skórę i oskalpowano go. D otąd aresztowano 
będę zmuszony glos mu odebrać. z górą 50 osób, głównie studentów akadem ii me-

Dep. S c h n e i d e r  staw ia następnie wniosek, dyczno chirurgicznej, którzy dotychczas w spra- 
aby stan w yjątkow y wobec chrześcian znieść, a wach rewolucyjnych nie brali prawie żadnego 
względem żydów utrzymać w całej pełni. udziału, a zadaniem  akadem ii je s t kształcenie le-

Prezydent C h l u m e c k y :  Ten wniosek nie może karzy wojskowych, 
być parlam entarnie traktow any. Proszę go zwrócić Okres kilkuletni, w którym  socyalizm nie da- 
temu panu. wał praw ie znaku życia, był tylko wypoczynkiem.

Dep. L u e g e r :  Temu p an u ?  Możeby panu de- Przy końcu 1892 roku rozpoczęła się na nowo 
putow anem u? organizacya stowarzyszeń rewolucyjnych i pro-

Prezydent C h l u m e c k y :  Nie przyjm uję morałów paganda socyalistyczna. Czas wybrano nader do- 
od pana, panie Drze Lueger! godny. Głód, cholera, hurtowne w ysiedlanie się

Na tern dyskusyę przerwano. I włościan, ograniczenie sam orządu gminnego przez
Dep. W i e l o w i e y s k i  i tow arzysze staw iają policyę i ziemskich naczelników, uprzywilejowa- 

nagły wniosek względem zmiany ustaw y o soli nie duchowieństwa i szlachty, ucisk religijny i na- 
bydlęcej i żąd a ja , aby natychm iast odbyło się rodowy, tam owanie oświaty — oto szereg faktów, 
pierw sze czy tan ie ‘tego wniosku. Po uzasadnieniu które przygotowały nader wdzięczny grunt dla 
nagłości przez wnioskodawcę i dep. Langa, uchwa-1 propagandy socyalistycznej.
łono nagłość i wniosek przekazano komisyi bu- Ucisk religijny i narodowy przyczynił się głów- 
dżetowej. nie do em igracyi żydów i hurtownego przesie

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj. d lania się Tatarów  krym skich do Turcyi. Ruch
    żydowski odbywa się w dwóch kierunkach —

do Ameryki i Palestyny. Ostatnim kieruje uczu- 
Nowe przepisy paszportow e dla księży pod cie religijno-patryotyczne osiedlania się na ziemi 

r „ H p m  rn cv ick im  świętej, ziemi ojczystej. Em igracya do Ameryki
* ' skierow ana jest głównie do Argentyny, a baron

. . Hirsch na ten cel przeznaczył, ja k  wiadomo, zna-
W edług obowiązujących w Królestwie l olskiem czne funcHiSze. Myśl barona H irscha utworzenia 

przepisów paszportow ych, żaden ksiądz nie może I ^ 0lonij żydowskich w Argentynie znalazła od- 
wyjechać za obręb swojej parafii bez paszportu pośród żydów, przyjętą została z zapałem,
od naczelnika powiatu, niekiedy naw et od guber- który jednakże wkrótce ostygł. Złożyło się na to 
nato ra; chcąc zaś paszport otrzym ać, musi Pie r; | wiele przyczyn, ja k  np. surowość zarządu w no­
wej okazać pozwolenie swej władzy duchownej wo utworzonych koloniach, dalej warunek, by 
na wyjazd. em igranci oddawali się wyłącznie pracy około

Mały wyłom w tym przepisie uczynił jenera ł I roj^ nieprzyjazny klimat, nieporozumienia między 
gubernator w arszaw ski przez rozporządzenie z d. kahałem, zarządzającym  argentyńskiem i kolonia 
27 grudnia 1886 roku Nr 2275. Na Jeg°> mj> a delegatam i z południowej Rosyi i t. p. Dziś
jeżeli w ładza dyecezyalna wzywa księdza do sie-1 emjgraCy a do A rgentyny straciła charak ter spo 
bie, albo poleca udać się do jakiego m iejsca (na- jeczny  \ nje znajduje poparcia wśród inteligency. 
przykład dla objęcia w ikaryatu lub probostwa), I żydowskiej. N atom iast em igracya do Palestyny 
tak ie  wezwanie (bilet) ksiądz przedstawić powinien I w osta tnim dziesiątku la t przybiera coraz większe 
naczelnikowi do awizacyi i może z parafii wyjechać I r0zmiary. Od trzech lat istnieje w Odesie korni 
bez osobnego paszportu od naczelnika. I którego zadaniem jes t udzielanie pomocy ma

Znaleziona podczas rewizyi w seminaryum kie- teryalnej żydom, którzy osiedlili się w Palesty 
leckiem  w marcu br. jak aś  umowa, w której kil- n;e • g y ryj. Działalność komitetu odeskiego roz 
ku kapłanów  obiecało sobie między innemi zj eż_ I ciąga, się na całą Rosyę. Organem wykonawczym 
dżać się od czasu do czasu dla wspólnego poro-1 pOStanowień komitetu jest zarząd palestyński. Do 
zum ienia, obudziła w iększą , niż dotąd czu jnośćL yCjjeza8 Wydał kom itet 170,139 franków 30 cen 
policyi na przejazdy księży. Jenerał - gubernator, l^m ów  na wsparcia.
zdaje się, spostrzegł, że rozporządzenie jego z d. ^  powodu organizacyi szkół tatarskich i wieści 
27 grudnia 1886 roku może być „nadużytem, że I krążących, że będą zmuszani do przyjęcia pra- 
mianowicie k sięża, otrzymawszy „bilet11 z konsy-1 wos}aw jo T atarzy  krym scy przesiedlają się cale 
sto rza , mogą zatrzym ywać się na drodze, albo I magamj do Turcyi.
zbaczać z drogi i odbywać zjazdy. (!) Aby temu 
niebezpieczeństwu zapobiedz, w ydał teraz okólnik I 
do biskupów, w którym  policyjne w ym aganie po 
zorując troskliwością pasterską o dobro dusz,
przepisuje, jak  powinny być redagow ane wezwą I __ , . . , . .
nia („bilety"), do księży przez władzę duchowną! T eatr  a  młodziez szkolna.
w ysyłane. _ . Na ostatniem walnem zgromadzeniu Towarzy

Okólnik przytacza Dziennik Poznański w t e j | g^wa nauczycieli szkół wyższych powzięto co do 
form ie, w jakiej przeznaczony został dla biskupa I uczęgzCzania młodzieży szkolnej do teatru  szereg 
lubelsk iego: uchw ał, które godzi się przypomnieć właśnie teraz

„ Jenerał-gubernator warszawski. przed rozpoczęciem u nas sezonu teatralnego. Obszer-
Źarząd spraw duchownych wy- Uy referat w tej sprawie przedłożył p. Dr Bolesław

znań obcych. Mańkowski. Zaznaczył o n , iż nie można się dzi-
W arszaw a, 4 m aja (v. st.) 1893 Iwi ć,  że przedsiębiorcy tea tra ln i, stosując się do

nr. 685 gustu i potrzeb publiczności, dają sztuki bez wyż-
0  przyjazdach księży rzymsko- szej wartości a rtystycznej, obliczone na chwilową

katolickich do W arszaw y. tylko rozrywkę. Na pochwałę też naszych dyrek-
Do JW . B iskupa lubelskiego. Cyj należy powiedzieć, że przynajmniej od czasu
Z raportu oberpolicm ajstra w arszaw skiego, z d. do czasu stara ją  się przedstaw iać utwory klasy 

16 kw ietnia r. b. nr. 1401, widząc, że dwaj księ- czne i narodowe z oczywistą stra tą  w swych do 
ża dyecezyi lubelskiej, Arciszewski i Sierzpowski, chodach. Jest to bez w ątpienia zasługą wys. Sejmu 
przyjeżdżali w ostatnich czasach do W arszaw y który subwencyonując scenę narodow ą, nakłada 
za biletami przez konsystorz lubelski wydanemi, na dyrekcyę pewne zobowiązania w tym kierunku 
w których nie oznaczono, na jak  długi czas owe w  ten sposób przeciwdziała się prądowi czasu, 
bilety wydane były —  proszę najpokorniej JW . dozwala się nielicznej garstce najwybredniejszych 
Pana wydać odpowiednie rozporządzenie, żeby widzów znaleść zaspokojenie swych estetycznych 
konsystorz , w ydając świadectwa księżom przez potrzeb i umożliwia się autorom poważniejszych 
siebie wezwanym, dokładnie w nich oznaczał, na utworów znaleść odbyt dla swych prac — przez 
jak i czas, dokąd i w jakim  celu ich odpraw ia. co nje Są  zmuszeni krępować się niewolniczo wy- 
Z  tegoż raportu oberpolicm ajstra widać, że w cią- maganiami zepsutego smaku. Jak  długo teatr nie 
gu  czasu od 1 lutego do 15 kw ietnia br. przeby- stanie się instytucyą społeczną, której zadaniem 
wało w W arszawie 146 księży zamiejscowych, a byłoby estetycznie uszlachetniać i moralnie kształ- 
w tej liczbie 21 z dyecezyi lubelskiej. U w a ż a m s p o ł e c z e ń s t w o  —  insty tucyą, nieutrzymującą 
za potrzebne zwrócić na to uw agę JW . Pana, po- się z dochodów od publiczności — tak długo jest 
nieważ tak  liczne przyjazdy księży do W arszaw y niepodobieństwem o wiele więcej w tym kierunku 
są  dowodem, że oni bardzo mało dbają o spełnia- żądać od przedsiębiorców prywatnych, 
nie swych bezpośrednich obowiązków w powierzo- Jak ie  znaczenie i wpływ ma teatr na młodzież, 
nycb sobie parafiach; sądzę bowiem, że obecność a szczególnie dzisiejszy jego kierunek? Rozróżnić 
księdza potrzebną jest ciągle na miejscu ze wzglę- tu należy wpływ intelektualny, estetyczny i mo­
da  na jego  stan duchowny; częste zaś w yjazdy do ralny. W pierwszym względzie na szczególniejszą 
W arszaw y w ilości wyżej oznaczonej nie m ają ża zasługuje uwagę kształcenie fantazyi. 
dnych poważnych i praw nych przyczyn. K ształcenie fantazyi je s t bowiem bardzo ważną

Jenerał-gubernator j\ Rurko. stroną intelektualnego rozwoju umysłu. Nauka
szkolna rozwija i kształci tę stronę bardzo niedo 
statecznie.

Nic bardziej nie rozw ija fantazyi nad dobrą 
I sztukę dram atyczną. Nawał uczuć nieznanych w ży 
cip codziennem budzi się w młodym um yśle; pełne 
Życia i barw  obrazy wśród najw iększego zainte­
resow ania chw ytają się pamięci. Szczególniej przeć 
staw ienia historycznych dram atów  budzą zamiło 
wanie do h isto ry i, odtw arzają przeszłość naocznie 
dozw alają zrozumieć ją  i należycie odczuć. Boha 
terowie dram atów budzą tkw iące w sercu mło 
dzieńca dążenie do doskonałości, idealnego życia.

Sprawy szkolne.

Zarządzający kancelaryą: B ożow skij.u

Z Ros y i
piszą do D ziennika Poznańskiego:

W Petersburgu w miesiącu kwietniu r. b. roz­
poczęły się liczne aresztowania. P artya  rewolu­
cyjna, chociaż niektórzy u trzym ują, źe została 
rozbitą i zdezorganizowaną, znowu daje znaki ży­
cia. Sądząc z broszurek i odezw, jak ie  pojawiły 
się w ostatnim  czasie, propaganda rewolucyjna 
szerzy się i mimo szpiegowstwa i czujności po-

poświęcenia się szczytnym celom ludzkości. W tem 
też zarazem leży i etyczne znaczenie , jak ie  ma 
tea tr dla młodzieży. Rozbudzone szlachetne uczu­
cia na właściwym gruncie umysłu łatwo przyoble­
kają się w praktyczne życia ideały, sk łan iają  od­
powiednio wolę i u rabiają charak ter młodzieńca.

Niemniej też doniosłe m a tea tr znaczenie i z este­
tycznego punktu widzenia. Uczucia estetyczne, j a ­
kie w nas pow stają na widok dzieł pięknych, w y­
tw arzają wyższe zadowolenie i pożądanie piękna, 
co kształci sm ak estetyczny, szlachetnie uprzyje­
mnia człowiekowi życie i chroni go od popadnię 
cia w tryw ialność; nie dozwala zasklepić się 
w powszedniości życia, lub gonić tylko za chwilo- 
wem zmysłów zaspokojeniem. Z estetycznem kształ­
ceniem łączy się poniekąd i t o , co nazyw am y de 
ikatnością i ogładą tow arzyską, norm ującą ze­

wnętrzne stosunki pożycia z ludźmi w świecie 
cywilizowanym. Ogładę tę daje od najwcześniej­
szego dzieciństw a wychowanie domowe. D la tych 
jednakow oż, którzy tej ogłady w domu rodzin­
nym otrzymać nie m o g li, tea tr staje się praw ie 
jedyną szkołą wcale nie pośledniego znaczenia.

Skoro przedstaw ienia sceniczne, rozbudzając 
uczucia i fan tazyę , tak  znaczny w yw ierają wpływ 
na umysł młodzieży, łatw y ztąd wniosek, że wpływ 
ten co do swej dodatniej lub ujemnej wartości za­
wisł zupełnie od jakości sztuk przedstawianych. 
P rąd  p rze to , jakiem u uległ teatr dzisiejszy, nie 
może na młodzież w pływać korzystnie. Sceny, o- 
snute na tle moralnego zepsucia, dwuznaczne 
dowcipy, płaskość i czczość ż y c ia , jak ie  stanowią 
treść większej części fars i kom edyjek francu­
skich, na nasz grunt przeniesionych, nie są zdro­
wym pokarmem dla serca i umysłu młodzieńca. 
D ziałają one na stronę zm ysłow ą, a  lubo nie bu­
dząc silnych uczuć i nie dając prawdziwie pię­
knych obrazów, nie są  zdolne zbyt żywo i trw ale 
pobudzić biegu fan tazy i, jednak  poddają m ateryał 
dla jej osnowy niemoralny i szkodliwy.

Zaprzeczyć się nie d a , że znaczna część dzi­
siejszych przedstaw ień teatralnych nawet bardzo 
może być szkodliw ą dla młodzieży, tej m ianowi­
cie, k tóra bądź z natury  swej podatną je s t dla 
złych wpływów, bądź w wychowaniu swem nie 
nabyła tego moralnego hartu, któryby jej na drogę 
zepsucia zejść nie dozw olił; co do młodzieży zaś, 
k tóra pod wpływem otoczenia i wychowania w y­
tw orzyła sobie moralne zasady życia i wyrobiła 
potrzebną siłę woli, tej obawy żywić istotnie nie 
mamy potrzeby.

Szkoła w swym zakresie powinna starać się 
w sposób przyjacielski odpowiedniem pouczaniem, 
życzliwą radą i wskazówkami wpłynąć na uczniów, 
by sami z własnej woli nie uczęszczali na takie 
przedstaw ienia, które są dla nich niestosowne i 
mogą być szkodliwe dla ich moralności. N atom iast 
powinno się ich zachęcać do uczęszczania na do­
borowe przedstaw ienia sztuk klasycznych, a szcze­
gólniej narodowych, te bowiem rozbudzać w nieb 
będą miłość rzeczy ojczystych i wzniosłe uczucia 
patryo tyczne, ową najlepszą ochronę przeciwko 
wszelakim niezdrowym prądom  i nowościom spo- 
ecznym.

Byłoby też pożądanem , by dyrekeye szkolne 
mogły mieć dla uczniów uboższych bilety na takie 
przedstaw ienia po cenach zniżonych, o co u W y­
sokiego Sejmu jak o  w arunek subwencyi d la  tea 
tru po8taraćby się można. Nie mniej tą  drogą po- 
staraćby się należało, aby w niedziele i św ięta 
dyrekeye teatrów  daw ały odpowiednie przedsta 
wienia dla młodzieży, przedewszystkiem  utwory 
narodowe.

Po dłuższej dyskusyi uchwaliło walne zgrom a­
dzenie co n as tęp u je :

1. Walne zgromadzenie w yraża swe zapatryw a­
nie, że uczęszczanie młodzieży szkolnej na przed 
staw ienia tea tra lne , niestosowne d la  je j wieku, 
wpływa szkodliwie na jej rozwój m oralny; rodzice 
przeto i opiekunowie domowi powinni być bardzo 
oględni w wyborze sztuk , na  które młodzież ze 
sobą b iorą, lub samej uczęszczać dozw alają;

2. W alne zgromadzenie uw aża za rzecz pożą­
daną, ażeby nauczyciele zwracali na to uwagę ro­
dziców i opiekunów domowych, oraz, by się sta 
rali spowodować młodzież szkolną do uczęszcza 
nia tylko na tak ie  przedstaw ienia, które mogą 
być dla niej zdrowym pokarmem umysłowym;

3. W alne zgrom, poleca W ydziałowi wnieść 
w tej spraw ie memoryał do W ysokiego Sejmu 
z prośbą, ażeby zobowiązał obie dyrekeye teatrów, 
we Lwowie i w Krakowie, jakoteż dyrekeye tea 
trów prowincyonalnych subwencyonowanych przez 
W ysoki Sejm : a) do urządzania przedstaw ień dla 
młodzieży stosownych w niedziele i św ięta po po­
łudniu , przeważnie autorów narodow ych, b) do 
udzielania ubogim uczniom na te przedstaw ienia 
wstępów po zniżonych cenach, na ręce dyrekcyi 
szkolnych — a to w celu u łatw ienia uczniom u- 
boższym korzystania z wyborowych przedstaw ień 
scenicznych, oraz zachęcania ich do uczęszczania 
na takie tylko sz tuk i, które m ogą w nich wzbu 
dzać szlachetne uczucia i moralnie na nich z ko 
rzyścią oddziaływ ać; c) aby na przedstaw ienia 
niestosowne dla młodzieży, dyrekeye teatrów  nie 
daw ały biletów dla uczniów po cenach zniżonych

W spraw ie  „ośw iadczeń ."

Pod tym tytułem ogłasza X. kan. Zygm unt 
Lenkiewicz obszerniejszy artyku ł w Gazecie ko 
ścielnej, z którego przytaczam y następujący koń 
cowy u s tę p :

X . Stojałowski z w ielką em fazą przeczy, żeby 
„autorowie oświadczeń" mogli w ydaw ać sąd o jego 
propozycyach. Dogmatem, że Papież jest naczel­
nym Pasterzem , X. Stojałowski tak  sprytnie miga 
przed oczyma czytelników, że mógłby wpoić w nich 
(mylne) zdanie, jakoby Papież był jedynym  pa 
sterzem. Na szczęście księża z pewniejszych źró­
deł, niż ze słów X. Stojałowski ego, czerpią w ia 
domość o swych prawach. Przeto wiedzą, że wolno 
im osądzać pism a X. Stojałowskiego, i że jako 
spowiednicy mogą odmówieniem absolucyi w ytrą 
cić wiernym  z rąk  jego publikacye.

Jeżeli X. Stojałowski obecnie fraternizuje z N. 
Reform ą, jeżeli za jej pośrednictwem sw ą odpo 
wiedź „auforom oświadczeń" posyła na ręce lu 
dzi świeckich — i to czytelników R eform y;  je  
żeli, wstępując na  drogę dziennikarzy rewolwero 
wych, zapowiada, że z Dzwonem  pójdzie do ludu 
skoro za niego księża płacić nie będą — jeżeli 
X. Stojałowski na wiecu w Lim anowy dnia 7 bm 
„napadał na  wszystko, co nie je s t chłopem" (słowa 
Kur. lwowskiego Nr 282); jeżeli w „odpowiedzi 
autorom oświadczeń" przedstaw ia duchowieństwo 
galicyjskie za zgraję obłudników, z których jedna 
część „dla pelerynki" w yw iera n a c isk , a druga 
dla miłego spokoju podpisuje ak ty  przeciwne ich 
wewnętrznemu przekonaniu ; jeżeli X. Stojałowski

(oh. Czas Nr 228), dnia 25 z. m. zażądał, aby 
X. Biskup tarnow ski z urzędu w strzym ał dalsze 
protesty duchowieństwa, a otrzym awszy odmowną 
odpowiedź, zagroził, że wpłynie na stronników 
swoich wśród ludu, aby w ystąpili z m anifestacyam i 
przeciw k lerow i: to wolno X. Stojałowskiem u bar­
dzo dobitnie twierdzić, że te rzeczy nie m ają nic 
wspólnego z w iarą i m oralnością; wolno mu za­
pew niać, że to „polityka," o której nie trzeba 
wspominać na am bonie , ale każdy  bezstronny 
przyzna, że są to nikczem ności, co do których 
w yrok Stolicy Apostolskiej nie może być w ątpli­
wy, a  przeciw którym  potrzeba nam  solidarnie 
się bronić —  rękam i i nogami.

D aleką je s t odemnie myśl im putow ania X. Sto­
jałow skiem u jak ie jś  winy za jego działanie publi­
cystyczne i polityczne. W prost przeciwnie. Gdyby 
ja k i rzeczoznawca powiedział m i, że uczynki X. 
Stojałowskiego sądzić powinien nie trybunał, lecz 
isy ch ia tra , to spostrzegłszy, ja k  to tłómaczenie 

jest korzystne dla X. Stojałowskiego, bez waha- 
niabym je  przyjął, bez zastrzeżeń i z wszystkiem i 
jraktycznem i następstw am i. Nie o winę tu  cho­

dzi, lecz o proste skonstatowanie, że polityka 
Stojałowskiego je s t przedmiotowo złą.

Jeżeli zaś tak  jest, to teologia nam  powiada, 
że w spółudział w cudzym grzechu (choćby m ate 
ryalnym ), je s t rzeczą moralnie niedozwoloną. W ięc: 

Przyjm ować dziś X. Stojałowskiego obiadem od­
pustowym w miejscu, gdzie znajduje się karczm a — 

nie uchodzi.
Dopuszczać go do mowy nad św ieżą mogiłą 

capłana — nie uchodzi.
Otaczać go honorowym orszakiem na zgrom a­

dzeniu katolickiem  —  nie uchodzi.
To wszystko jest daw aniem  zgorszenia ludowi. 

Lud zdrowym swoim rozumem chłopskim zaczyna 
mieć wątpliwości co do X. Stojałowskiego. Otóż 
dla usunięcia tych wątpliwości patrzy, ja k  księża 
postępują z X. Stojałowskim. Gdy widzi, że księża 
tolerują go w swojem gronie, musi sądzić, że dzia- 
anie X . Stojałowskiego je s t prawidłowe.

Powiem w ięcej:
Gdybym miał w zarządzie jak i kościół, a  X. Sto­

jałow ski obecnie zgłosił się z chęcią odprawienia 
Mszy św., to wyznam, że nie dopuściłbym go do 
ołtarza, dopókiby nie pokazał dokumentu konsy­
storskiego, poświadczającego, że mimo „odpowie­
dzi," „autorom oświadczeń," zakomunikowanej za 
pośrednictwem Reform y, wolno mu jeszcze Mszę 
św iętą odprawiać.

Jestto  zdanie pryw atne, którego nikomu nie na 
rzucam, zdaje mi się jednak, że nie powoduję się 
tu żadną niechęcią do X. Stojałow skiego, lecz 
tylko względem na honor kapłański.

Wobec X. Stojałowskiego musimy się zdobyć 
na akcyę stanowczą i każdy musi robić swoje 
bez oglądania się na innych. Rozum iem , że my 

p łan i, chcąc X. Stojałowskiego zniewolić do 
odwrotu miłością, k tóra cierpliwa je s t ,  posuwa­
liśmy tę miłość do ostatecznych granic. Ale cier 
pliwość ma swoje granice, w skazane roztropnością; 
powinniśmy pam iętać o tem, że posługiwanie na 
sze sprawujem y nietylko przed Bogiem, lecz także 
przed ludźm i; ludzie zaś, nie widząc serc naszych, 

tylko widząc nasze kunktow anie, gotowi nas 
porównać do historycznych siedmiu szwabów, k tó ­
rzy wybrali się na polowanie, a  zoczywszy przed­
miot obławy, poczęli się kryć jeden  za drugiego, 
aż wreszcie uchwalili większością głosów (sześciu 
przeciw jednem u): Hans, geh du voran, denn du 
hast lange S tiefel an.

Niech mi wolno będzie na zakończenie cofnąć 
się w św iat —• abstrakcyi.

O bracając się w sferze metafizycznych możli 
w ości, przypuszczam , że w chwili zapomnienia 
wszedłem w stosunki z X. Stojałowskim. Przy­
puszczam, że X. Stojałowski, gdy jego macierzy 
m leka zabrakło, zgłasza się do swego „przy ja­
ciela" i w razie odmownej odpowiedzi zapowiada 
rewelacye. Cobym w tedy uczynił? Oto udałbym 
się prosto do biskupa i powiedziałbym szczerze, 
co i ja k  było. Jestem  pewny, że b isk u p , w ysłu­
chawszy mojej spowiedzi, nie postąpiłby w myśl 
syllabusa II, 10, lecz poprzestałby na słowach 
Chrystusow ych: Vade et noli amplius peccare.

K R O N I K A .
K r a k ó w  18 października.

—  N ajp rzew ie lebnie jszy  X. Arcybiskup Sta- 
b lewski przybył wczoraj wieczorem do Krakowa 
w odwiedziny do Jego Eminencyi X. Kardynała Du 
najewskiego i zamieszkał w pałacu biskupim. Dziś 
rano przyjmował X. Arcybiskup kapitułę krakowską 
X. Arcybiskup odjeżdża w piątek rano do Wągrowca 
na zakończenie misyi.

—  JE. p. Nam iestn ik  hr. Badeni będzie udzielał 
posłuchań w niedzielę dnia 22 b. m. o godzinie 12 
w południe w pałacu spiskim. Osoby, pragnące być 
na audyencyi, zechcą się zgłosić o godz. 11 przed 
południem tego samego dnia u p. Dra Władysława 
Podczaskiego, urzędnika konceptowego Starostwa.

—  JE. baron  Loebl, b. namiestnik Moraw, prze­
jechał dziś przez Kraków ze Lwowa do Berna.

—  Zapiski osobiste. Henryk Sienkiewicz wyjechał 
dziś z Krakowa do Odesy.

—  W „Z w iązku  l i te rack im " (Mikołajska, 9) od 
będzie się w piątek dnia 20 b. m. pogadanka na te 
mat: „O pomocy ochotniczej w nauce historycznej. 
Zagai Dr Wiktor Czermak. Początek o godz. 8.

—  Ślub. Wczoraj o godz. 5 po południu pobło­
gosławił X. proboszcz Strzelichowski w kościele św, 
Piotra związek małżeński dwóch córek p. Alojzego 
Postulki, inspektora kolei Północnej w Krakowie, a 
mianowicie panny Gabryeli Postnlkówny z p. Ottoka 
rem Ottem, starszym ofieyałem kolei Północnej, i panny 
Betty Postulkówny z p. Ernestem Migulą, poruczni 
kiem żandarmeryi w Kolbuszowy. Po ceremonii ko 
ścielnej podejmowali państwo Postulkowie liczny or 
szak gości weselnych.

—  Kółko rolników wszechnicy Jagielońskiej otrzy 
mało od Kornela Ujejskiego następujący telegram 
„Gorące składam wam podziękowanie za wasze uczu 
cia dla mnie. Was, co jesteście przyszłością narodo 
wą, Ciebie młodzieży polska kocham i kochałem je 
szcze w kolebkach waszych. „Zjadaczom chleba" po 
wszedniego dostarczajcie także chleba duchowego 
Orzcie ich zjałowiałe dusze, rozcieplijcie je  tchnie 
niem swojem, siejcie w nie miłość Boga i Ojczyzny 
i niech Bóg was uraduje widokiem plonu bogatego

Kochający was i ufający wam Kornel Ujejski ."
— Komisya w odociągow a odbyła w dniu wczo 

rajszym posiedzenie. Zagaił je p. prezydent Friedlein 
i wezwał do ukonstytuowania, a przedewszystkiem 
zaproszenia członków zpoza Rady. Po dyskusyi uchwa 
łono zaproszonym zpoza Rady członkom przyznać głos 
stanowczy. Uchwalono też przedłożyć Radzie, jako 
wniosek, iż do składu komisyi zpoza Radyimają być

zaproszeni p p .: prof. Dr Bandrowski, prof. Dr Bro- 
wicz, prof. Dr Bujwid, starszy inżynier Chrząszczew- 
ski, jenerał Geldern-Egmont, inżynier Horoszkiewicz, 
nżynier Ingarden, inżynier Kołodziejski, prof. Dr 

Olszewski, starszy inżynier Sare, prof. Dr Szajnocha, 
starosta górniczy p. Walter. Z głosem doradczym na­
leżą do komisyi p p .: fizyk Dr Buszek, dyrektor Nie­
działkowski, oraz inżynier sanitarny Swierzyński.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował praktykanta sądowego Jędrzeja F i­
lipowicza, auskultantem sądowym dla swego okręgu.

W Uniwersy tecie  lwow skim  uzyskał stopień 
Dra praw p. Jakób Andersmann, rodem z Buczacza, 
kandydat adwokacki.

Honorowe obyw atelstw o nadała Rada miejska 
w Łańcucie pp.: Tadeuszowi Romanowiczowi, człon­
kowi Wydziału kraj. i Bolesławowi Żardeckiemu, po­
słowi sejmowemu, za podniesienie przemysłu w mie­
ście i powiecie łańcuckim.

—  O m a nd a t  poselski po p. Euzebiuszu Czer- 
kawskim w miastach Tarnopol —  Brzeżany, zamy- 
myśla się ubiegać Dr Wilhelm Binder, konsulent 
banku austro-węg;erskiego.

—  W ystawa kra jow a. Piszą nam ze Lwowa: Człon­
kowie Towarzystwa politechnicznego lwowskiego zwie­
dzili w tych dniach in gremio pole przyszłorocznej 
wystawy. Technicy nasi z wizyty tej odnieśli potężne 
wrażenie, czemu dał wyraz wiceprezes Towarzystwa

Rawski, podnosząc dotychczasową działalność dy­
rekcyi i wszystkich współpracowników. Chwila, w któ­
rej technicy wstąpili na plac stryjski, zaznaczyła się 
iście szerokiem rozwinięciem robót. Tak np. w pa­
łacu sztuki. Okazała budowla stanęła w całości, ka­
pitalną wszakże częścią zadania są roboty około jej 
wnętrza. Pałac objąć ma nietylko wystawę dzieł sztuki, 
ale i oddział wszelakich starożytności. W tym przeto 
celu mury powinny być wolne od wilgoci, która, mimo 
całą staranność w budowie, ze względu wszakże na jej 
pośpiech, z jakim prowadzoną była, zakraść się musi. 
Otóż dla osuszenia jej zawezwała dyrekeya rodaka 
naszego inżyniera Kosińskiego z B erlina, który za 
pomocą wynalezionego przez siebie, a stosowanego 
wszędzie z najwyższem powodzeniem środka, osuszy 
mury pałacu w przeciągu trzech tygodni. Niestru­
dzony organizator wystawy sztuki p. Łoziński będzie 
mógł przeto bezpiecznie stanąć w dniu 1 marca r. p. 
na posterunku. W panoramie wypadnie inne przygo­
towania poczynić na zimę. Potrzebne tu są miano­
wicie piece żelazne w liczbie kilku, opalane koksem. 
Dzięki im, artyści nasi nie ustaną w dziele swem 
ani na chwilę, choć bowiem rzecz postępuje, koniec 
jej jednak nie bliski. Z gmachu przemysłowego znikną 
wkrótce zewnętrzne rusztowania. Wówczas też wystąpi 

kopuła w całym blasku. Nasi technicy podnosili wy­
soko praktyczność tej budowli. Pawilon architektury 
rośnie ciągle. — Godny to będzie przybytek dla 
budownictwa polskiego. Sztukateryi nie sposób ró­
wnież odmówić smaku i lekkości. Basen p. Goebla 
gotów... brak mu tylko nawodnienia. Skończone są 
również wykopy ziemne pod fontannę świetlną. Spe- 
cyaliści mogą nawet dziś przystąpić do fundamentów. 
Budowa sali koncertowej posunęła się znacząco. Toż­
samo da się powiedzieć o pawilonie dziennikarstwa. 
Wieżyczka przysporzyła mu sporo wdzięku. Wieża 
wodna sięgnęła 14 metrów wysokości. Jeszcze 4 me­
try ułożyć mają murarze, 21 metrów mierzyć winien 
dach jej, tak iż od dołu do chorągiewki budowla 
sięgnie wysokości 39 metrów. Wkoło zbiornika ga- 
lerye dadzą uroczy widok na plac wystawy, miasto 

okolicę. Inżynierya wystawy odniosła się właśnie 
do fabryki Zieleniewskiego w Krakowie po kotlarzy, 

celu znitowania zbiornika. Zabudowanie potoku 
górskiego prowadzone jest wielce energicznie. Będzie 
to rzecz nader pouczająca. Nie przesadzimy też mó­
wiąc : i malownicza.

Z pawilonów prywatnych najbardziej zbliża się ku 
końcowi pawilon szkolny hr. Badeniego. Ze szczytu 
kopuły jego powiewa już „wiecha." Wolne pola obok 
pawilonu tego ozdobi roślinami swoich cieplarni p. Na- 
miestnikowa. Przystąpiono do wznoszenia pawilonu 
hr. Mierowej (tuż obok architektury). Pawilon krze­
szowicki hr. Potockiego zarysowuje się coraz wyra­
źniej. Dźwiga się także zwolna pawilon m. Lwowa, 
oraz pawilonik Towarzystwa krajowego dla handlu i 
przemysłu. Hr. Skarbek i bar. Popper otrzymali żą­
dane miejsca. Restauracya przed wejściem rozszerza 
się przez przybudowanie werendy i wieżyczki.

Zwiedzili jeszcze technicy urządzenie hydrantów, 
których plac liczy 24, ostatek trudnych tyle robót 
ziemnych około terenu, dla ogrodników przeznaczo­
nego, i podjazd dla powozów. Zstępując z wzgórza 
po kilkugodzinnej, męczącej bądź co bądź wędrówce, 
mogli technicy nasi oglądnąć przebieg robót miej­
skich około dróg dojazdowych, oraz posunięte już 
prace na linii kolei elektrycznej z dworca kolejowego 
przez miasto całe do bram wystawy r. 1894 wio­
dącej.

—  Z powiatu gorlickiego donoszą, iż dwie tame­
czne gminy zakupiły znaczne obszary lasów, a mia­
nowicie gmina Uście ruskie kupiła od Arona Wein- 
berga 240 morgów lasu za 10.500 złr., a gmina Li­
pne kupiła od hrabiny Potułickiej 50 morgów lasu 
za 6000 złr.

-  Leopold Muth, poseł do Rady państwa z okręgu 
St. Pólten, umarł wczoraj w Wiedniu. Muth należał 
do frakcyi antysemickiej.

— Znow u p rz e c h rz c z o n o  w Wielkopolsce cały 
szereg włości, mających odwieczne nazwy polskie.

tak przechrzczono Mieleszyn w powiecie gnieźnień­
skim na „Hohenau, “ Grabówko w powiecie chodzie- 
skim na „Segenfelde," Orchówko w powiecie mogil- 
nickim na „Freidwelt, “ Szypiory w powiecie szubiń­
skim na „Neukirchen" i Czekanowo w powiecie wą- 
growieckim na „ Wolthersheim."

—  M orderstwo w Poznaniu . W nocy z niedzieli 
na poniedziałek zamordował robotnik Kokociński, 
mieszkający w Poznaniu przy podwórzu Barlebena 
Nr 6, żonę swoją przez uduszenie. Mieszkańcy domu 
tego słyszeli straszny krzyk w mieszkaniu Kokociń­
skiego i donieśli o tem zaraz rano odnośnemu komi­
sarzowi. Tymczasem zjawił się nieco później Koko­
ciński u komisarza i z najniewinniejszą miną oświad­
czył mu, iż żona mu umarła i zażądał karty meldun­
kowej. Natychmiast ujęto go i zarządzono śledztwo 
w jego mieszkaniu, które wykazało, że istotnie nie­
szczęśliwą żonę swoją najprzód strasznie pobił, a na­
stępnie udusił. Kokociński, który niedawno swoją żo­
nę zaślubił, żył z nią od samego początku bardzo 
żle i oddawał się trunkowi. Zabójca był już raz karany 
za zabójstwo pierwszej swej żony kilkoletniem więzie­
niem w domu karnym.

—  O rozw iązan iu  Rady gminnej w Wiedniu obie­
gały wczoraj pogłoski w parlamencie, jak  pisze W. 
Allg. Ztg. Skandale w Radzie, tudzież niedołęstwo, 
okazane w sprawie wodociągów —  oto powody tego 
kroku rządowego, o którego możliwości powątpiewa 
sama W. A llg . Ztg.

—  Czy n ie o s t ro ż n o ś ć ?  Ze Skierniewic donoszą 
do W arsz. Gub. W ied.: W dniu 13 października 
około godziny 10 wieczorem, porucznik 38-go pułku 
Tobolskiego piechoty, Jan Jakowlew, kwaterujący
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w Skierniewicach, przez nieostrożność wystrzelił u 
siebie w mieszkaniu ze strzelby myśliwskiej i zabił 
na miejscu mieszkającego z nim razem podporuczni­
ka tegoż pułku, Aleksieja Łożkina.

—  B a ra k i  c h o le r y c z n e  w H a m b u rg u .  Czytamy
w Hamburgier fre ie  Presse: „Czy jeszcze nigdy 
władzom policyjnym nie donoszono o niesłychanych 
sprawach zachodzących w barakach cholerycznych? 
Czy wiadomo władzom —  tj. szefowi i radcy, co się 
tam dzieje i jak tam wygląda? Jeżeli tak jest, nie 
można sobie wytłumaczyć tego, co nam dziś pięciu 
mężczyzn opowiadało, którzy w rozpaczy z barak, że 
się tak wyrażę, uciekli i nam pod dowództwen po­
wszechnie szanowanego obywatela hamburskiego o- 
braz swej nędzy przedstawili, jakoteż grozą przepeł­
niający, smutny los, na który tamże setki ludzi pod 
opieką urzędników policyjnych skazano.

Ostatniemi czasy w barakach przebywały setki 
wychodźców bądź to takich, którzy chcąc do Amery­
ki wyjechać, poprzednio zmuszeni są przebyć pięcio­
dniową kwarantannę, bądź też innych 40 ludzi, któ­
rzy wysłani parowcem „Belgrano“ ztąd do Brazylii, 
dopłynęli do Lizbony, lecz wskutek cholerycznego 
wypadku znów do Hamburga wrócić musieli. Obecnie 
ci nieszczęśliwcy przebywają w barakach zarządza­
nych przez władzę policyjną, a ponieważ dopiero po 
4 —  5  tygodniach będą mogli być do Brazylii wy­
słani, przeto pobyt w barakach dla nich nieznośniej 
szy niż dla tych, którzy mogą się po 5 dniach spo­
dziewać uwolnienia.

Opisy o barakach i życiu w nich przechodzą nie­
mal granicę możliwości. To też staraliśmy się wszy­
stko zbadać, ale nigdzie nam nie chciano dać wyja­
śnień. Sprawozdawcy naszego, któremu kazaliśmy ba­
raki zwiedzić osobiście, nie wpuszczono, a na rozmó­
wienie się z osobą, która także w kwarantannie prze­
bywa, dozwolono mu tylko w obecności urzędnika 
policyjnego.

Już z tego widać, że praktykowany tu sposób u- 
pewniania się co do zdrowia zakrawa bardzo na za­
kład więzienny; dlatego też nasz sprawozdawca ni­
czego nie mógł zbadać szczegółowo. Skoro ktoś prze­
zeń zapytany dał odpowiedź niepodobającą się panu 
urzędnikowi, zaraz go tenże dość szorstko sfukał, 
tak iż potem zawsze za stosowne uważał sądzić, że 
się zapewne omylił.

Uważamy za obowiązek nasz na taki stosunek 
zwrócić uwagę publiczną. Uciekinierzy baraczni naj­
przód biadali na to, że dozorujący w barakach urzę­
dnicy po części są po cywilnemu ubrani. Jest to 
bardzo niewłaściwem, gdyż nie można żądać od ob 
cych przybyszów, aby po obchodzeniu się, zwycza 
jach i zarozumiałem postępowaniu wielu naszych pa­
nów urzędników w stroju cywilnym zaraz poznali, 
że to są przedstawiciele władzy policyjnej. Panowie 
ci bez namysłu każdego bez wyjątku traktują per 
„ty*. Nie można się przeto dziwić, że skazani na 
przebywanie w barakach ludzie, narażają się na po­
turbowanie, skoro tylko wyjrzą po za płot. Urzędnik 
natychmiast za kark bierze pana brata i silnem 
pchnięciem rzuca na błotniste podwórze. Każdy wśród 
dnia wnosi do barak z podwórza sporą ilość błota, 
tak że przy wstawaniu nie można gołą nogą na ziemi 
stanąć.

Ubieranie się zaś jest bardzo przykre i utrudnione 
w lokalu, w którym nocuje około 40 osób, mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Kobiety i dziewczęta nie doznają 
tu najmniejszej opieki i przy ubieraniu i rozbieraniu 
się narażone są na napaści, którym nawet w nocy 
nie mogą się opędzić. Wszakże przed dwoma tygo­
dniami ustanowiony przy tychże barakach lekarz, do­
stał dymisyę wskutek wielkiej niemoralności, której 
się tamże dopuszczał. Rozumie się samo przez się, 
iż podajemy tu tylko to, na co mamy niezbite do­
wody. Tuszymy, iż tym sposobem podaliśmy wła­
dzom naszym materyał, za który one będą nam 
wdzięczne.1'

W trzy dni po ogłoszeniu powyższego artykułu, 
gdy ze strony władzy policyjnej w tej sprawie nic 
jeszcze nie uczyniono, redaktor wspomnianego pisma 
sam się stawił przed prokuratoryą jako denuncyant, 
aby tym radykalnym sposobem położyć tamę tym 
niesprawiedliwościom i nadużyciom w barakach.

tarbińskiego, Dauna, Błotnickiego. Prócz tego dołą­
czono do zeszytu nader piękną wielką heliograwiurę 
z rysunku Grottgera „Narzeczona* i reprodukcyę 
utworu Merwarta, Sw. Cecylia. Część literacka za­
wiera obok dalszego ciągu kilku dawniej rozpoczę 
tych prac, opis nowego teatru i biografię jego ar­
chitekta przez p. Antoniego Kleczkowskiego.

B iogra fia  P a s k a  wzbogaconą została nowemi, a 
zajmującemi szczegółami, dzięki skrzętności warszaw­
skiego uczonego, p. mecenasa K r a u s h a r a ,  któremu 
już niejednę pouczającą historyczną pracę zawdzię­
czamy. Żywot autora najciekawszych polskich pamię­
tników XVII wieku znany był dotąd głównie z jego  

i własnych pamiętników, które, niestety, przerywają 
się na wiele lat przed jego śmiercią. Końcowa kró­
tka wzmianka pamiętników o rozpoczętym procesie, 
poddała p. Krausharowi myśl podjęcia poszukiwań 
archiwalnych w aktach sądowych. Żmudna praca nie 
była bezowocną, naprowadziła bowiem na ważne od­
krycia co do przebiego procesu o dzierżawę z ordy­
natami Myszkowskimi. Niestety, pan Pasek na tych 
odkryciach nie wychodzi świetnie. Protegowany So­
bieskiego, lubiący przygody wojownik, w świetle ak­
tów sądowych występuje, jako typ pieniacza, proce­
sującego się zajadle i nie zawsze mającego słuszność 
za sobą. W awanturach procesowych dzielnie sekun­
duje mu żona, która musiała być prawdziwą hic mu- 
lier. Szereg skarg, protestów, egzekucyj i zajazdów, 
zakończa zupełna przegrana i bannicya Paska. Te 
wszystkie nowe szczegóły, poparte źródłami, zostały 

i w poczytnem przedstawieniu zręcznie skombinowane 
ze sobą i z wiadomościami, zaczerpnietemi z autobio­
grafii Paska, ogłoszone naprzód w „Ateneum* przed 
paru laty, obecnie zaś wychodzą rozszerzone i uzupełnio­
ne w osobnej książeczce, wydanej nader wykwintnie 
u Rymowicza w Petersburgu p. tyt. „Nowe epizody 
z ostatnich lat życia JMCI pana Jana Chryzostoma 
z Gosławic Paska.* Nie będziemy ręczyć za to, czy 

i wyrok banicyjny istotn ie— jak chce p. Kraushar — 
został z całą surowością wykonany i Pasek umarł 

I na wygnaniu za granicami kraju; w każdym jednak 
razie śmierć w tych warunkach byłaby godnem zam­
knięciem burzliwego żywota; sądzimy zaś,  że data 
jej została przez te odkrycia ustaloną: przypada ona 
nie wcześniej i nie później, jak w ciągu roku 1700. 
A wdzięczni jesteśm y za sprostowanie kilku błędnych 
wiadomości i hypotez historyków i ogłoszenie drukiem 
dokumentów historycznych, mających niepoślednie zna­
czenie, gdy chodzi w nich o postać tak popularną i 
zajmującą.

szkuty i parowce, przybywające do Poznania ze 
Szczecina.

T e l e g r a  iii y .

B u d a-P eszt 18 października. Parlamentarny 
redaktor Pester Lloyda  Deutsch zmarł na cholerę 
azyatycką.

B z y  n i  18 października. Według ostatniego 
biuletynu cholerycznego zachorowało w Liwornie 
7 osób, zmarła jedna; w Palermo zachorowało 14 
osób, umarło 6.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeński Vaterland reprodukuje końcowy u- 

stęp drugiego naszego „Listu ze Szląska" i zau­
waża :

„Rząd powinien z własnej inicyatywy usunąć 
twarde i ciężkie stosunki na Szląsku, polegające 
na tern, iż w urzędowaniu język polski nie zaj­
muje żadnego prawie miejsca, że niema ani je ­
dnej szkoły średniej lub fachowej z językiem wy­
kładowym polskim, że wreszcie w miastach nie­
ma dla dzieci polskich szkoły ludowej. Na Szlą­
sku podejmowano już kroki dla wywalczenia bytu 
narodowości polskiej i czeskiej; niestety jednak 
położenie polityczne zmieniło się tymczasem tak, 
że ruch ten musiał doznać przerwy.*

Univers donosi, że biskup z Digne zalecił od­
śpiewanie we wszystkich kościołach swej dyecezyi 
w dniu 22 października b. r. uroczystego Te Deum 
z powodu przyjazdu marynarzy rosyjskich.

Moniteur universel notuje pogłoskę, iż rząd fran­
cuski postanowił odstąpić od kroków sądowych 
przeciw p. Cassagnacowi, uchwalonych w zasadzie 
z powodu artykułu w Autorite, obrażającego je­
nerała Saussier. Cała prasa francuska oświadczyła 
się była przeciw krokom sądowym, które mogłyby 
się stać kompromitacją dla samego jenerała Saus­
sier.

11'ledeń 18 października. Na wczorajszem po­
siedzeniu wieczornem komisya wojskowa obrado­
wała nad projektem rządowym o nowej organiza- 
cyi obrony krajowej. Minister Welsersheimb zazna­
czył, że wprawdzie na wypadek wojny znajdują 
się istotnie liczne siły zbrojne nawet bez tej re- 
organizacyi, do której teraz rząd dąży, lecz cał­
kowicie nie dorosły one do zachodzących potrzeb. 
Powiększenie kadrów potrzebne jest dla wykształ­
cenia żołnierzy. Przeciętny okres czynnej służby 
wynosi dla prostych żołnierzy dwa lata. Podofice­
rowie służą trzy lata, za co otrzymują odpowie­
dnie kompensaty.

Wskutek skrócenia czasu ćwiczeń w trzecim roku 
służby, obowiązek należenia do pospolitego ruszenia 
kończy się dopiero z czterdziestym rokiem życia. 
Postanowienie dotychczasowej ustawy, wymaga­
jące osobnej uchwały parlamentu na użycie obro­
ny krajowej poza granicami Austryi, jest obecnie 
pod względem praktycznym bezwartościowe, po­
nieważ obrona krajowa w razie wojny ma tesame 
obowiązki, co i wojsko. Komisya uchwaliła przejść 
do dyskusyi szczegółowej. Referentem wybrano 
dep. Popowskiego.

R zym  18 października. Dziennik urzędowy 
ogłasza reskrypt ministeryalny w sprawie utwo­
rzenia w Sycylii większych i mniejszych okręgów 
wojskowych dla stłumienia rozbójnictwa, zagraża­
jącego bezpieczeństwu publicznemu.

R zym  18 października. Cała prasa omawia 
przybycie eskadry angielskiej w sposób bardzo 
sympatyczny.

T a ren t 18 października. Admirał Seymour 
oddał wizyty admirałom Corsi i Turi. Przebieg 
wizyt był bardzo serdeczny. Seymour wraz ze 
wszystkimi angielskimi komendantami zatrzymał 
się przez godzinę na pokładzie statku „Italia". 
W mieście panuje ciągły ruch.

T aren t 18 października. Admirał Seymour 
przyjął deputacyę związków robotniczych, która 
mu doręczyła ozdobne album. Angielscy oficero 
wie są wszędzie gorąco witani. Wieczorem odbę­
dzie się obiad na pokładzie statku „Italia," po­
czerń urządzona zostanie ceremonia i pochód z po­
chodniami.

Z innych jego dzieł zasługują na uwagę: kantata 
: żałobna Gallia , oratorium Redemption. Przyp. Red.). 
| 18 października. Rząd postanowił urzą­
dzić pogrzeb Mac-Mabonowi kosztem państwa. — 
Zwłoki złożone zostaną w kościele Inwalidów.

S tu ttg a r t 18 października. Arcyksiąże F ran­
ciszek Ferdynand odjechał dziś zrana do Wie 
dnia.

K o p en h a g a  18 października. Doniesienie 
dzienników zagranicznych o zaręczynach rosyj­
skiego następcy tronu z córką księcia Walii jest 
zupełnie nieuzasadnione.

Rodzina carska i inni książęta udali się przed 
południem do Fredensborga. Rodzina carska wsia­
dła na pokład „Gwiazdy polarnej". Ze statków 
wojennych i z fortów rozległy się salwy poże­
gnalne.

Księżna Walii wraz z córką odjechały do Os­
borne.

Od Administracyi „Czasu!4
Dla 90-letniej staruszki złożył pod liter. F  S 

1 złr.

SADEStASI.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (2247 140-)

poleca swoje składy i  wystawę na I. piętrze.
Mydlą lekarskie i ekstrakt sosnowy.
Kamienie Richtera do budowania.
Karty do gry i do pasyansa, w puzderkach i bez.

3 0 .0 0 0  z łr . wynosi główna wygrana wiel­
kiej lo te r y i in sb ru ck iej. Los kosztuje 3 0  
et. Ciągnienie odbędzie się 26 października.

Telegramy własne „Czasu*.

Dział ekonomiczny.

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku.

T arg  na n iero g a c izn ę .
Przypędzono^na targ 16 i 17 października sztuk 

3690.— Notowano: prosięta — •— złr.; chude 29
30 złr.; mięsne — •— złr. Wszystko za parę. 

1 uczne płacono 32—38 ct. za klgr. żywej wagi.
Załadowano do krajów Monarchii 3543 sztuk.

A. Gottlieb, dyrektor targu.

W iedeń 16 października. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 653, węgierskich 
1764, niemieckich 2133; razem 4,490 sztuk. P ła­
cono galicyjskie 59—61, osobliwe 62—66, wę­
gierskie 54— 60, osobliwe 62—66, niemieckie 55 
—60, osobliwe 62—68 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.
W iedeń  17 października. Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2100 
sztuk. Płacono 3 2 - 3 6 —38—40 złr. za 100 kilo 
żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

C h olera .

—  Dnia 17 października deszcz chwilami we dnie 
i w nocy; termometr od + 1 0 -7  doszedł do —(-15*7 
Cels. Barometr nisko opadł; o godz. 7 rano dnia 18 
października stan jego był 735-6 mm., termometru 
—f—10*6 C. Wiatr zachodni.

We czwartek dnia 19 października: św. Piotra z Al- 
kantary w.

Ruch artystyczny i umysłowy.
„ Ś w ia t .*  Najnowszy zeszyt tego dwutygodnika po­

święca znaczną część miejsca sprawie najaktualniej­
szej w tej chwili w Krakowie: otwarciu nowego 
teatru. Obok bardzo pięknego widoku gmachu tea­
tralnego, według fotografii Sebalda, spotykamy tam 
widok fasady oświetlonej w nocy i widoczek ogólny 
placu teatralnego w winiecie, wnętrze sieni wchodo- 
wej z widokiem na schody, klatkę schodową na 
I piętrze, wnętrze foyer, i kilka szczegółów, jak po­
sągi alegoryczne, karyatydy, kinkiet i t. d. W szyst­
kie te ilustracye, między któremi jest kilka bar­
dzo udatnych i wdzięcznych, są rysunku p. St. 
Fabijańskiego. Dalej przedstawiono cały szereg por­
tretów osób, związanych z budową i dyrekcyą no­
wego teatru, mianowicie obu braci Zawiejskich, archi­
tekta i rzeźbiarza, pp. Tadeusza Pawlikowskiego, Ko-

I Gazeta Lwowska donosi: Dnia 16 październi­
ka zachorowało na cholerę azyatycką: W powie 
cie stanisławowskim: w Stanisławowie i Uzinie 
po 1 osobie, w Zagwoździu i Pacykowie po 2 o- 
soby. W powiecie kołomyjskim: w Siemakowcach 
1 osoba. W powiecie bohorodczańskim w Boho- 
rodczanach 6 osób. W powiecie sanockim : w Ry­
manowie 1, w Bukowsku 2 osoby. Wyzdrowiały: 
(w powiecie bohorodczańskim) w Bohorodczanach 
3 osoby, (w powiecie sanockim) w Bukowsku 2 
osoby, (w powiecie stryjskim) w Demni 2 osoby, 

i (w powiecie stanisławowskim) w Stanisławowie 2 
osoby, w Uzinie i Pacykowie po 1 osobie, w Kni- 
hininie wsi 2 osoby, (w powiecie nadwórniańskim) 
w Wołosowie 1 osoba.

Ogółem pozostało z dnia poprzedniego w lecze­
niu 65 osób, przybyło 18, wyzdrowiało 10, umar­
ło 14, pozostaje zatem w leczeniu w dniu dzi­
siejszym w Galicyi 59 osób.

W dejektach kobiety zmarłej wśród objawów 
podejrzanych w Jałowcu pode Lwowem, tudzież 
konduktora kolejowego zmarłego na Janowskiem, 
badanie bakteryologiczne nie wykryło zarazka 
cholery azyatyckiej.

Z Poznania donoszą: Z powodu pojawienia się 
cholery w Szczecinie zarządziły władze tutejsze 
wszelkie środki ostrożności, aby ustrzedz miasto 
od wtargnięcia do niego tego niebezpiecznego go­
ścia. W szystkie pociągi, przychodzące ze Szcze­
cina poddawane są rewizyi, taksamo wszystkie

L n  ów  18 października. Wydział krajowy za­
mianował ze swej strony członkami komisyi arty­
stycznej dla nadzoru teatru miejskiego w Krako­
wie pp .: Dra Karola E s t r e i c h e r a  i Stanisława 
K o ż m i a n a.

Łw ow  18 października. Pociągiem czernio- 
wieckim południowym przybył dziś do Lwowa 
Kornel Ujejski, powitany na dworcu przez komi­
tet z seniorem rady miejskiej Stokowskim na 
czele, oraz przez liczne grono literatów, artystów, 
dziennikarzy i pań. Stokowski serdecznie powitał 
Ujejskiego, który w odpowiedzi wzywał do trw a­
łej, statecznej i ciągłej miłości ojczyzny. Ujejski, 
który wygląda nadzwyczaj czerstwo, w powozie 
prezydenta miasta odjechał do hotelu Europej­
skiego, gdzie zamieszka. Z wieży ratuszowej po 
wiewa chorągiew.

A T ie d e n  18 października. Dzienniki donoszą, 
że klub ruski postanowił głosować za rozporzą­
dzeniami wyjątkowemi w Pradze, jeśli rząd udzieli 
komisyi dat, usprawiedliwiających te rozporzą­
dzenia. W rozprawie nad projektem reformy wy­
borczej podniesiono, że mogłaby ona być korzy­
stną dla narodowych interesów Rusinów, ale bez 

izaprowadzenia bezpośrednich wyborów w gmi­
nach wiejskich przyniesie tylko nieznaczne ko 
rzyści.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi wojsko­
wej, podczas obrad nad nowelą do ustawy o obro­
nie krajowej, oświadczył Chrzanowski imieniem 
Polaków, że oni bez względu na swoje stanowi­
sko partyjne oceniają i oceniali zawsze każde 
przedłożenie, dotyczące wojskowej siły monarchii, 
ze stanowiska interesów monarchii.

T aren t 18 października. We wczorajszym 
obiedzie na pokładzie statku „Italia" wzięli udział 
admirał Seymour, komendanci wszystkich okrę­
tów angielskich i reprezentanci wszystkich władz 
wojskowych. Admirał Corsi wzniósł toast na cześć 
Seymoura. Seymour podziękował za przyjęcie 
pełne zapału, które jest dowodem szczerej przy­
jaźni, jaka  istnieje pomiędzy obu narodami; wy­
raził dalej zadowolenie z powodu poznnnia braci 
z włoskiej marynarki i zakończył okrzykiem na 
cześć królewskiej pary.

P aryż  18 października. Carnot zamianował 
Avelana komandorem legii honorowej, oraz nadał 
ordery członkom ambasady rosyjskiej i rosyjskim 
oficerom.

P o r ę b s k i  i  Z i m l e r
w Krakowie, Rynek l. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu d ro b ia zg o w eg o , ro b ó t ręczn y ch  
i m ateryj k o śc ie ln y c h . Ceny umiarkowane.

(1842 25-50) J .  i» .

Telegramy biura koresp.
W iedeń 18 października. (Z Izby deputowa­

nych). Prezydent poświęca pośmiertne wspomnie­
nie zmarłemu posłowi Muthowi.

| Sąd obwodowy w Kutnej Horze prosi o zezwo­
lenie na sądowe ściganie dep. Szila z powodu za­
burzenia spokoju publicznego.

Seichert interpelował rząd z powodu rzekome­
go ukarania rezerwistów, którzy podczas wywo­
ływania nazwisk, odpowiadali po czesku: zde.

Następnie toczyła się dalsza dyskusya nad roz­
porządzeniami o stanie wyjątkowym w Pradze, 

i Dep. V a s  z a ty  kwestyonuje prawną podstawę 
I stanu wyjątkowego i zaprzecza jakoby nadużywa­
no prawa o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, 
a za zaszłe nieporządki składa odpowiedzialność 
na postępowanie policyi. Naród czeski jest zbyt 
wolnomyślnym i pełnym tolerancyi, aby dał się 
porwać do wykroczeń wyznaniowych. Mówca żąda 
cofnięcia rozporządzeń wyjątkowych.

Przedłożenie o rozporządzeniach wyjątkowych 
w Pradze przekazała Izba osobnej kom isyi, wy­
brać się mającej z 24 członków.

P aryż 18 października. Ambasador Mohren- 
beim przedstawił Carnotowi oficerów rosyjskich. 
Carnot w przemówieniu zaznaczył, że węzły uczuć, 
które od dwóch lat łączą Rosyę i Francyę, za­
cieśniły się teraz i będą z każdym dniem serde­
czniejsze. Uczucia te budzą zaufanie tych wszyst­
kich, którym utrzymanie ogólnego spokoju na ser­
cu leży. Avelane podziękował w kilku słowach.

Papy* 18 października. Oficerowie rosyjscy 
wysłuchali nabożeństwa w kaplicy prawosławnej. 
Rosyanie witani są wszędzie żywemi okrzykami.

P a r y *  18 października. Prezydent Izby przy­
ją ł dziś Avelana, przyczem zauważył, że Izba bę­
dzie wdzięczną za odwiedziny. Razem z całym 

i francuskim narodem — mówił prezydent Perier — 
składamy hołd rosyjskiemu carowi i wyrażamy 
sympatye dla rosyjskiego narodu, armii i mary­
narki.

Na uczcie, wydanej przez Carnota byli obecni 
wszyscy ministrowie. Carnot wniósł toast na cześć 
cara, carowej, rosyjskiej marynarki i całego ro­
syjskiego narodu. Ambasador Mohrenheim dzięko­
wał za słowa powitalne, skierowane do Avelana, 
charakteryzujące prawdziwe znaczenie i całą do­
niosłość wspaniałego święta pokoju, które jest ob­
chodzone z zupełną lojalnością i szczerością. 
W końcu wniósł Mohrenheim toast na cześć Car­
nota. Muzyka odegrała hymn rosyjski i marsy- 

iliankę. Następnie odbył się wspaniały bal.
P ary* 18 października. Ubiegłej nocy usiło 

wali socyaliści urządzić demonstracyę przeciwko 
rosyjskim uroczystościom. Manifestanci zostali roz 
prószeni.

Papy* 18 października. Kompozytor Go u n o d  
umarł. (Karol Franciszek Gounod urodził się 17 
czerwca 1818 r. w Paryżu, gdzie odbywał studya 
muzyczne w konserwatoryum pod kierunkiem Ha 
levy’ego, Paera i Lesueura. Po otrzymaniu wiel 
kiej nagrody kompozytorskiej w roku 1839, jako 
rządowy stypendysta wyjechał Gouuod do Rzy 
mu. Powróciwszy w roku 1843 do Paryża, został 

[dyrektorem muzyki w kościele des Missions 
ćtrangóres i nazwisko swoje zrobił glośnem przez 
napisanie w r. 1851 La Messe solennelle. W tym 
roku w Wielkiej Operze wystawiono p!erwszą 
jego operę Sappho. Pierwszy jednak wielki suk­
ces zdobył sobie dopiero Faust w roku 1859.
Z następnych oper Gounoda wymienić należy: La  
colombe, Philemon et Baucis, La reine de Saba, 
Mireille, Romeo et Juliette, Polyeucte, Le tribut 
de Zamora (dwie ostatnie napisane w Londynie).

9 1. Wiener Auskunftsbureau fur Ca- 
pitalisten und Privatspeculanten.

0  Zleoeń giełdowyoh n i e  przyjmujemy,
Oparci na b a rd z o  ro z le g ły c h  s to s u n k a c h  udziela­

my wszystkim zapytującym się we wszelkiej s p r a ­
w ie  f in a n s o w e j  i g ie łd o w e j  (informacyaeh o walo­
rach kapitałowych i spekulacyjnych, najracyonal- 
niej, lokacyj itp.) n a jb a rd z ie j  p rz e d m io to w e g o  w y ­
ja śn ie n ia .  P rz e d m io to w o  i n ie z a w iś l e  już dlatego, 
że b e z w z g lę d n ie  n ie  p rz y jm u je m y  ż a d n y c h  z le c e ń  

[g ie łd o w y c h ,  dlatego z naszej strony odpada też 
wszelki osobisty interes, c z y  i g d z ie  na podstawie 
naszych informacyj zlecenia udzielamy. Na każde 
pytanie z osobna za otrzymaniem I z ł r .  i marki 
zwrotnej n a ty c h m ia s t  odpowiadamy. Zbiorowe py­
tania najtaniej obliczamy. (2361 l-io)
I .  W ie n e r  A u s k u n f ts b u r e a u  f .  C a p i ta l i s t e n  u . P r i ­
vatspeculanten (E dm . GrUn) Wien IX . Koling. 10.

Cenna nowość dla kapitalistów i spekulantów. 
W Wiedniu założone zostało dla przedmiotowego 
udzielania wyjaśnień o walorach spekulacyjnych 
i lokacyach kapitału, biuro informacyjne, które 
nie przyjmuje żadnych zleceń giełdowych i nieza­
wiśle od instytutów kredytowych i bankowych u- 
dziela za miernem wynagrodzeniem wszelkim 
interesowanym każdego żądanego wyjaśnienia. 
Bliższe szczegóły zawiera powyższe „Nadesłane".

(2362)

k u r s a  t e l e g r a f i c z k e .
Wiedeń 18 października 2 godzina 30 min. po poł.

-  g  papier opod .. 
a >. srebrna „
£  -g 4% ztota . . .

§ 47, koronowa 
Akcye ban. austr.-w.

„ kredytowe .
Londyn ................
Napoleony............
Dukaty..................
Marki
4% Renta w ę g .  kor

z łr . ct.

n

96 90 
96 60 

119 60 
96 15 

992 -  
334 90 
126 35 
10 04 
5 98 

62 1 i 
93 33

Losy prem węg. , 
Losy tureckie

złota 136 —
150 50 
48 60

Anglobank............
Union..................
Bankverein . . . . 
Akcye Liinderbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow. 
„ „ połudn. .

E l b e t h a l ....................
N ordbahn ............
Staatsbahn . . . ,
A lp in .....................
Akcye tytoniowe . 
Ruble...................

Usposobienie giełdy :j słabsze. 
Berlin 18 października.

złr. ot.

Banknoty austr.. 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
57, Listy zast.pols.

160 95 
160 70 
211 55
65 50

47, Listy likw. pols, 
Akc. kol. Kar. Lud 

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

149 75 
250 50 
122 75 
247 80 
216 75

259 50 
103 25 
238 — 
2880 

303 62 
54 10 

188 75 
131 50

62 30

198 62 
211 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

M ich ał C hyliński.

żądają
Kurs walut 

i papierów wartościowych.

Krakńw 18 października. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
2 0 -f r a n k ó w k a .....................................
Dukaty c e s a r s k ie ................................
Ki ble s r e b r n e .....................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

aa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 ’/,*/, galic. banku hipotecznego . .

» " u .........................
? .  * i -  ”  m  7  j  ”  z  1 0 */»  P r e m .47, galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr. 
47, » n i, „ 41 let.
47, „ n i > „ 56 let.
4 7 ,7 . n p . » , ,i> • . i  .  .
47,°/, galicyjskiego banku krajowego 
67, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
57, Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop.......................................

złr. ct. złr. ct.

131 75 132 76
61 90 62 90
9 98 10 08
5 90 6 —
1 26 1 'Mi

99 75 100 50
100 75 101 50
110 - 110 75
98 — 99 —
98 - 99 _
98 - 99 _

100 — 100 40
100 30 101 _
ICO 50 102 —

99 30 100

Obligacye
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne . . 
57, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4% pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej 
47 ,7 , pożyczki kraj. galic. .

47, Listy likwidacyjne Król. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego , 
kolei Karola Ludwika . . . .  

„ Iwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ...........................

„ Stanisławowa.....................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

złr. ct

96 — 96 60
102 —

96 -
96 - 96 60 

101 -100 -
103 50

95 -

375 -  
216 
256

25 -

18 -  
12 
13 -  
8 80

96 59

218 -  
258 —

26 -

19 -
13
14 -  
9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 17 października.

Akcye gal. banku hipotecznegc 
57, listy banku hipotecznego 

n » hipot- z 10% pr.
A 1/ O0 n ” • * . .
4  / 2  /o listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
A l /  0/
7«/* '• ” " i> * » •
ri v "u.* ” • J  P ^Galie, obligacye mdemnizacyjne 
. 1  V , . "  propinacyjne.
4 /, /, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszaw skiej.

Warazawa 17 pażkziernika.

57, listy zast. Tow. kred. . . . 
4 7 ,7 , n i) „ „ . . .
4% „ likwidacyjne Król. Pol.
57, „ zast. m. Warszawy ser. I
® /• » n n n n V

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami Kilter wymlioy

płacą żądają
złr. ct złr. ct.

375 — 
101 -  
110 — 
99 60 

100 50 
100 -  
98 30 
98 30

385 -  
101 70 
110 70
100 30
101 20 
100 70
99 -  
98 90

96 10 
100 -

96 80 
100 70

rub k. rub. k.

-------
99 75 
98 20 
96 10

100 20

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 17 października. 

Renty
4%, 7, papierowa....................
4%,7, srebrna.........................
47, złota austryacka . . . 
5% papierowa austryacka. . ,
47, złota węgierska....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4ya% pożyczki krajowej galic. .

47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy  zastawne i  dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
k,/° ” j.” V> C- ”07, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
y *  n n » „ . . . .  
T / i  / • n „ n n . . . .
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 V ®/J  / *  / o n  n n n r  • • •

" ” i”ł V ” 56 !•4 / j7, zast. gal banku kraj. . . 
47, austro-węg. banku . . .
47, dłużne prem. węg. bank. hip

żłr. ct,

94 45 
100
95 25
96 —

złr. ct.

96 80 97
96 60 96 8(

119 70 119 60

115 95 116 15

114 75 
114 75 
110 —  

100 50 
99 50 
98 50 

100
98 50 

100 50
99 90 

1127 50

96 45 
100 50
95 75
96 50

115 75 
115 25 
110 50 
101 50 
99 90 
98 75

100 25

101 —  

100 70 
128 50

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czem. opodat.
4% „ ,  nieopod.
37, „ południowej . . . .
47, „ węgiereko- galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600
U nionbanku ...................... 200
kolei Albrechta. . . • 200

„ Alfólda . . • • 200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 n 
„ Koszyce Bogiimin. 200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200

płacę 
złr. et,

99 80 
95 60 
88 25 
94 75 

151 50 
94 76

149 50 
122 75 
416 -

409 25 
370 
247 40 
994 
260 75 
94 50

źędaję 
złr. ct.

100 80
96 60 
88 75 
95 75 

152 50 
95 75

2870 
185 -  
257 76 
303 50 
103 75 
202 50 
201 50 202

150 -
123 25 
419 -

410 25
372 -  
247 90 
996 -  
251 75 
95 60

2890 
186 -  
258 75 
304 
104 25 
203 -  

50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ „ 1860 „ 100 „
’ " 1864 „ 100 ”

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. Cisy  ....................

austr. reguł. Dunaju . . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . .
tureckie ...................................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. . . .
miasta K rak ow a ....................
czerwonego krzyża austryackie

Eudofe . . :
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie....................
20-fr a n k ó w k i.........................
Funty szterlingi angielskie .
Marki niemieckie.....................
Ruble papierowe . , . . .

płacą żądają
złr. ct. ?łr. ct.
53 50

188 - 189 —

145 75 146 75
145 50 146 60
161 — 161 40
194 £0 195 60
150 5*) 151 —
142 60 142 —
127 50 128 60
173 25 174 25
43 - 43 60
48 70 48 90
8 75 9 15

194 75 196 75
26 - 26 60
18 50 19 —
12 - 12 70
23 — 24 —
46 — 46 50

6 01 6 03
10 05 10 07
12 62 12 67
62 20 62 26

132 - 133 —

U# p i  P u k a  M p t t e n i e p
w Krakowie, Rynek, L. 30.
PĘF" Zlecenia z prowincji uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizji.



CZAS a Czwartku 19 Października 1893. 5

W ys. S z la c h c ie  i w łaśc icie lom  wiek. w ła sn o ść
mam zaszczyt donieść, że na życzenie 
kilku właścicieli majątków zamierzam 
założyć z a k ła d  tech n iczn ej
k u l t u r y ,  mający na celu objęcie 
zupełnego wykonania drenowania łąk 
i b a g ie n , tudzież budowli wodnych 
i szosowych wedle nowo wypróbowa 
nych technicznych wskazówek. Mogę 
się wykazać poleceniami. Życzący so­
bie wejść zemną w stosunek, zechcą 
złożyć oferty pod W .  S . 2 4 0 7  
w Administracyi „Czasu". (2407-2-2)

Zarząd dóbr w Osieku
poczta  Oświęcim, dworzec ,

przyjm ie h u c l i h a l t e r a ,
który dokładnie włada językiem pol­
skim i niemieckim w piśmie i mowie 
i zna się na podwójnej buchhalteryi, 
również wykazać się może chlubnemi 
świadectwami. Znającym stenografię 
d ije się pierwszeństwo. Posada ta jest 
zaraz do ob,ęcia. (2396 2 3

Na sezon jesienny i zimowy.
Skład fabryczny

S u k n a , K ortów , K am garnów
ł Szew iotów ,

Kamizelek pikowych i jedwabnych.
MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE 

URZĘDOWE, DO KONNEJ JAZDY
I LIBERYJNE, jp .(229 l 5 12, 

U aterye na d a m s k ie  o k ry c ia
od najtańszych do najdroższych.

Przybory krawieckie.

FRANCISZEK CUZYDŁO
w  h r a k o w ie , Sukienn ice N r. 2 7

Ceny fabryczne sta łe .

Oobra Łuczyce,
w powiecie S o k a ł s k i m  położone, 
obejmujące w dwóch folwarkach 1300 
morgów ziemi ornej, 40 łąk, 700 la 
sów, 10 m. parku i ogrodu, są z wol­
nej ręki, z wyłączeniem wszelkich po 
średników i kupców niechrześcian, do 
nabycia. Budynki główne murowane, 
między temi pałac i oficyna piętrowa, 
wozownie, stajnie, gumna, młyn nowy 
i gorzelnia zeszłego roku nowo urzą­
dzono. Reflektujący zechcą się zgło ić 
do właściciela Z b ig n iew a  hr. 
L a n c k o r o iisk ieg o  w T a r  
ta k o w ie ,  p. w miejscu. (2371 4 5)
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Woda koloń§ka
(etykieta niebiesko-złota) 

firmy Ferd. IHiiiiieiis w K olon ii.
Uznana jako

k a i ł e p s z y  w y r ó b
Do nabyc ia  p raw ie  we w szys tk ich  z n a czn ie js z y ch  

hand lach  perfumów. (2350-2-26) 
S K Ł A D  H U R T O W N Y  

w Wiedniu, XVI/2 Rudolfsgasse Nr. 56a.

O

C |# | | ł |# i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y o h  
w n l l i M  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
le  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i o z n y o h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j n ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

D r a  R e t a u a

c h r o n a  w ł a s n a .
Cena wydania polskiogo: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego : 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuraoyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
o ie  franco [przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku iV e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34,.

W K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
M .  M . H l i a n r t ł t l n n n .  [1720 9 ]

•I# Purgsleitnera apteka w  G racii.
8 T Y B Y J 8 H I  S O K  Z I O Ł O W Y ,  flaszka 8 j cnt., przeciw kasz’owi, chrypce, cńrpie 

niom szyi i piersi, od 40 lat uznany.
W W R tlP  W A P I E * I i r  z podfosforanu wapna, środek uśmierzający dla cierpiących na 

płuca i piersi (środek wzmacniający kości dla słabych dzieci), flaszka 1 złr.
» r a  W I I C H T Y  M A ŚĆ  Z I O Ł O W A ,  wielka flaszka 1 złr., mała flaszka 60 ct., prze­

ciw gośćcowi i reumatyzmowi. 
i :Y ( ; |,1 I O I  I : I IA  E SK W C Y A  MA M IĘ ŚW 1E  i  K U R W Y , flaszka 1 złr., wcieranie 

przyrządzone z pachnących ziół. (2198 3-10)
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach państwa lub u wyrabiającego za zaliczką. 

Skład główny w W i e d n i u  ma J .  H e l u .  M oli r e n - A p o l l i e l t e ,  I . ,  T u c l i l a n W n  3 ł .

Wiedeń — „Hotel Metroj)ole“.
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.

W l e l l i l  p l e r w i z o r i ę d n y  l i o t e l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także ?Czas“). Wspaniałe podwirze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycir 
tniżsne ceny. (2217 59-74) " L. Mpetser.

Najlepsze i poręczone prawdziwe willańskie wina
poleca najstarsza firm a win

ViMCEMZ &  COMP.
cesarscy i królewscy nadworni dostawcy w VILLANY,

mianowicie b ia łe  wina stołowe hektol. zla 20, 25 i 30. najlepsze v i na deserowe zła. 36 i 40, 
Riesling, Ausstich i Cabinet.

Czerwone wina stołowe hektol. zła. 22, 26 i 30, najlepsze wina deserowe zła. 36 i 40, tu­
dzież własnego chowu Ausstich i Cabinet.

W ina lśniące (Schiller) hekt. zła 20, 23 i 26.
W yskoki (Ausbrttche) białe lub czerwone.
Si a j lepszy koniak bardzo stary w but. 0.7 lit. 2 zła.
Śliwowica syrm ijska hekt. od zła. 65 wzwyż.
1'rawiiziwB wódka głodzinowa (T reber) hekt od 42 zła. wzwyż. (2214 10-10)

| Kuj wytnie odauacaenla na pierwaayeb wystawach światowym 
»<■ roku ia«7 pocsfwszy.

a twhr*

a
M T  Należy zawsze żądać wyraźnie:

L iiebig
C om pany

EKSTRAKT MIĘSNY

L i e b i g a  Ekstrakt mięsny 
służy do natychmiastowego 

priynądsenia doikonałego _ J  
rosołu posilnogo, jakoteł do 

poprawienia i uprawienia 
smaku wsiotkich rosołów, sosów, 
jarsyn i potraw mięsnych, i 
pm sparia saruom w gospo­

darstwie domowom prsy 
nfstylkinaletytóm użyciu,

idzwyciajni wygodę 
e l l

ietylko
nadzwyc
leci także w ielk ie  sao-
siciędienio. — Wyciąg ten jest 

toż niemniej inakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

yen

Wyciąg ten jest  wtedy tylto prawdziwy,
wątłych i chorych osób.

jeżeli obok 
wyrażony podpis

* na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie aię znajduje.
Główny skład T ow arzystw a Liebiga(Compagnie Liebig) dla Ausłryi-W ęgier:
Karol B erek , e. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

2. Wollzeile 9.
(173 10 12)

Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest uprzywilejow. „sa lw anu- 
elektryczny apara t do w łasnego użytku**, którego używa się zawsze 
z i ajlepszym skutkiem w osłabien iu  m ętkiem . Przez lekarzy we wszyst­
kich państwach bardzo gorąco polecany. Można go łatwo mieć w kieszeni. 
Opis aparatu darmo, w zalepionej kopercie za nadesłaniem marki 10 cent. 
przez firmę J .  Augenfeld, Elektrot chniker und k. k Privilegium Inhaber, 

W i e n ,  I., SchulerstrasBe Nr. 18. (2219 27-)

■ ■ ■

i n o  n a b yc ia  tre w szystk ich  h a n d la ch  u-ód m in era l, i  ap tekach .

1 § M Ł E H I K n i
■ w o d a  e o h k h a .

Zalety zdroju Hunyadi Jdnos Saxlehnera
według orzeczenia słynnych lekarzy:

 punktualny, pewny, łagod n y  skutek. “
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną. — Łagodny, dosyć^przyjemny smak. — Stale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka.

Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać
zawsze (1026 25-25)

„S&xlelmera wody gorzkiej.*6 I

6 ° 0 b u ł g a r s k a  p a ń s t w o w a
pożyczka hipoteczna

z r o k u  1892 w  z l o c i e .
Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Ruszczuk—Warna 

i Kaspiczan — Zofia — Kllstendil, tudzież na oba miejsca portowe Burgas 
i Warnę.

Z upełnie w olna od podatku i o p ła ty  raz na zawsze.
Zwrotna al pari w półrocznych wylosowaniach w przeciągu 33 lat.
Ule m oże byc konw ertow aną aż do roku 1898.
M iędzynarodowy papier lok acyjn y , notowany na giełdach w Wie­

dniu, Berlinie, Amsterdamie i Genewie.
K entuje się po dzisiejszym  kursie z 6*30%. (801-30 43)

Weclisclstuben - Actien - Gesellschaft 
I., Wollzeile Nr. 10 B. B B * *  Mariahilferstr. 74B.

W I E N .

t  z n a n a  n a j l e p s z ą ,  p r a w d z i w ą  f r a n c u s k ą  
b i b u ł k a  d o  p a p i e r o s ó w  jest

i i

LE GLORIALL
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GLORIA"
GLORIA"
GLORIA"

firmy

Józef Bardou & Fits
w P e r p ig n a n -P a  ryżu.

60 złotych medali, 16 dyplomów honor., 2 dyplomy 
„hors concours."

bibułka do papierosów przew yższa niezaprzeczenie 
wszystkie dotychczas istniejące bibułki cygaretowe pod 
względem dobroci i delikatności, 
jest tylko wtedy prawdziwa, jeżeli każda pojedyncza 
książeczka ma napis firmy J ó z e f  Bardou & F ils. 
bibułka cygaretowa jest do nabycia zarówno z gładkim 
jak  też dziurkowanym (perforowanym) brzegiem, 
nabyć można także w tutkach w znakom itym  
dotychczas niezrównanym gatunku. (1027-24 25) 
bibułka cygaretowa i tutki są do nabycia w każdym 
liandlu norym berskim  i hurtow nym  pa­
pieru , tudzież w każdej trafice cygar.

C. k. austryackle koleje państwowe.
i

w a ż n e g o  od d n ia  I g o  m aja  1 8 9 3  roku  (w e d łu g  czasu  środ k ow o  
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza) :

ma połączenie w Tar-
7*07 rano 
7-15 .

pociąg posp. Nr. 3

8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 
810 „ . . .

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

z Krakowa 
n Podgórza Pł.

10-45 przed poł. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa 
•0‘56 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9-20
9-28

wieczór poc. poao. Nr. 1

10 55 w nocy poe. osob. Nr.
u  Ofi  „ . . .

11

6-40 po poł. poo. osob. Nr. 17 
fi‘5 0 ......................................

z Krakowa
z Podgórza Pł.

z Krakowa
* Podgórza Pł.

z Krakowa 
z Podgórza Pł

12-00 w połud. poo. tnięsz. 451 
>2 20 po „
8-10 wieczór poc. mięsz 
830 „ „

z Krakowa 
z Podgórza Pł. 

461 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

8-44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8-59 „ „ „ mięsz. z Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
910 B n |> B S D  przystanku

7-05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7-20 „ b n  1  Zwierzyńca
7-25 „ „ osob. z Podgórza Pł.
781 b b b b r przystanku

4-38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
4-63 „ „ „ z Zwierzyńoa
5 00 „ „ „ z Podgórza Pł.
° ‘0b b b b b b przystanku
2-20 po poł. poo. mięszany z Krakowa (p. Zw.)

b „ „ „ z Zwierzyńca
n b „ „ z Podgórza Pł.
» b b b b b przystanku

do Podwołoczysk,
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

do Podwoloczyak,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

do Sączowy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

do Podwaiociyak, ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do Rieizowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Grybowa.

do Wieliczki.

do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

do Hndatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

do Oświęcimia.

eu ro p ejsk ieg o ) .
Prxyjaxd do Krakowa (wiględnie Podgória):

' Podwoloczyak, ma
4-50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
6 00 b b .  - b Krakowa

, a w Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła,

6-12 rano 
6-20 . pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. | 

„ „ b Krakowa I

w Tarnowie od Igo lipca 
z Koszyc i Orłowa.

i Kaczawy przez Lwów.

do 31go wrześni*

2-15 po poł. poo. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2-25 b b b b b b b Krakowa

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze 
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza 
ny dolnej.

8-09 wieczór poo. osob 
8-20 „ . . Nr. 16 do Podgórza Pł. 

b b b Krakowa
Podwoloczyak, ma
myślu od Stanisławowa, 
w Bierzanowie do Wieliczki

nie: w Prze 
tryja i N. Zagórzs,

9-34 w nocy poc. 
9-42 .

posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
b b b b Krakowa

Podwoloczyak, ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Ra­
wy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w TaTarnowie ca

8-42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. 
8-66 ,  b b b b b Krakowa

7-49 rano
8-05 .

poc. mięsz. odgi
raki

6-34 wiecz. 
6-52 „

452

Krakowa

Podgórza Pł. 
Krakowa

2-35
2-46
2-52

6-40 wieczór poo. osob. 17 z Krakowa 
6 65 " b b 1020 z Podgórza Pł.701 przystanku

do Oświęcimia.

do Żywca.

8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8‘38 b „ „ 1014 z Podgórza Pł.
844 b b b b b przystanku

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

5-38 rano 
5-44 b
5-50 „
6-05 .

poo. osobowy do Podgórza przyst.
b . b b b Płasz-
„ mięszany „ Zwierzyńca
„ „ „ Krakowa (p. Zw.)

4-04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
4 - 1 0  b  *  b  b  b  P * “ Ł
f  12 » » mięszany „ Zwierzyńca
4-33 n B B B Krakowa (p. Zw.)

10-40 przed poł. poo. mięsz. do Podgórza przyst.
10-46 - - b » b .  ™ -

„ ,  b Zwierzyńca„ „ „ Krakowa (p. Zw.)
poc. mięsz. do Podgórza przyst.

a n a  — Î iaSZ.
„ „ Zwierzyńca
„ b b Krakowa (p. Zw.)

10-54
11-09
8-53 wieczór
8-59
9-07 ”
9 - 2 2  B

8-21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza

8-55 ” * b 1§ b Krakowa
7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7‘23 b • b b b b Płasz.

Nadbrzezia,
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

i R a e s a o w a ,  ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu PŁ od Żywca.

i Wieliczki ,  ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi. 

i Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Suohy 
N, Sącza, Żywca i N. Zagórza, 

i Hsczncia przez Chyrów, N. Zagórz, N 
Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 lipca do 31 sierpnia od Orłowa 
i Koszyc.
Hnalntynn przez Stryj, N. Zagórz. N.Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło 
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kai 
waryi od Bielska i Wadowic.

■ O ś w tę a im ln .

t S T O I I O i n
t w a m i  poszukuje posady. A dres: Z .  Z .  
poste restante Niiankowice. (2408-2 3)

7-40 24 Krakowa

a Oświęcimia.

Ż y w c a ,  ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-35-)

Mazany dolnej, Chabówki (Zakopa­
nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 ozerwca do 15 września.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach jakoteż 
w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujaóskiego, w głównej trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera (linia A—B) i w handlu

Porębskiego i Zimlera.

Or WŁAD. RASCHKE,
arcyk siążęey  doradca prawny  

i adw okat w Żywcu,
p o s z u k u j e  k o n c y p ie n ta .

W arunki: dwuletnia praktyka adwoka­
cka, i znajomość języka polskiego i nie­
mieckiego. (2403-2-3)

Trzcinę
wyplatang, do sufitów, metr po 8 ct., 
1000 metrów 72 zła. —  poleca DOM 
HANDLOWY pod firmą: (2282-5)

Fr. Lenert w Krakowie.

Bernard Kauffmann
w K rakow ie p r z y  ul. Poselskiej N r .  9, 

telefonu N r. 153,

Ż Y R O  C O N T O  
A U S T R . W Ę G IE R . B A N K U , 

przyjmuje z le c e n ia  na g ie łd ę  
w ie d e ń sk ą  i b e r l iń sk ą  za 
przystępną prowizyę, kupuje i sprzeda­
je w s z e lk ie  papiery i m o­
nety  w a r to śc io w e  na stały 

rachunek. 2̂127-10-15)

Realność murowana.
piętrowa, w pierwszorzędnem mieście 
na prowiccyi, z ogrodem i placem j a 
wybudowanie oficyn —  w połączeniu 
z prosperującem przedsiębiorstwe m 
przemysłowem, z którego dochód m o­
że być jeszeze znacznie podwyższonym, 
jest pod korzystnemi warunkami za­
raz do nabycia. Na listy opłacone pod 
lit. Z. 2241 w Administracyi „Czasu“ 
w Krakowie nastąpi b ’iższa wiadomość.

(2241-7 )

Obwieszczenie.
L 5698 (2388 3 3)

Gmina m iasta  Sam bora
licząca 14,324 mieszkańców, a mająca 
stałej załogi wojskowej przeszło 600 
ludzi, z siedzibą c. k. Komendy wer- 
bowniczej 77 pułku piechoty, tudzież 
dwóch Kadrów ułanów obrony krajo­
wej i dwóch Kadrów piechoty obrony 
krajowej, dalej c. k. Sądu obwodowego, 
c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu, c. k. 
Starostwa, c. k. wyższego Gimnazyum, 
c. k. Seminaryum nauczycielskiego mę­
skiego, 8mio-klasowej Szkoły żeńskiej 
i 4 Szkół ludowych —  w y d z ie r ­
żaw i praw o p r o p in a c y i  
wódczanej, piwnej i miodowej, na lat 
trzy , a względnie sześć —  tudzież
praw o poboru k ra jo w y ch  
o p ła t  k onsum pcyjnych  od
piwa i trunków słodzonych, na rok je ­
den, od Igo stycznia 1894 r. począw­
szy, w drodze l icy ta cy i,  która od­
będzie się dnia 3 © g o  p a źd z ier ­
n ik a  1 S 9 3  r. od godziny lOej 
przed południem w sali radnej w Sam ­
borze.

W arunki licytacyjne leżą do prze­
glądnięcia w Magistracie m. Sambora.

Magistrat król. woln. miasta.
Sambor, dnia 27 września 1893 r.

YIJIIKLIHATYlKJkZK
MATERYE JESIENNE I ZIMOWE
gunie,  szewioty ,  s u k n a  d am sk ie  jak i s u k n a  dla  
każ dego  ce lu , przesyła za zaliczką w dobrej ja ­
kości także w najmniejszej ilości prywatnym 

S k ła d  c. i k. up rz .  fab ryk  s u k n a  i m atery j  
w e łn ianych  (2292 3 )

Maurycego S c h w a r z a ,  Zwittau
(B erno). — Wzory franko.

D K A 8 Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294 415

EMIL WEINER, Wien, I., Salxthorg&sse 4.

Wysoką prowizyę, K zdolności tak- 
ataia pensję 

płacimy ajen tom  za sprzedawanie prawnie do­
zwolonych losów na spłaty. — Oferty przyjmuje 
HauptstiŁdtische W ec laeh tn b en  - €ie- 
•ellschaft Adler A Comp., Budapeszt. 

(2228 6-12)

J.1XX3XSJ. U U I

F. CEMBRONOW ICZ
m a j s t e r  s z e w s k i  

w K R A K O W IE ,  
u l i c a  F lo r y a n s k a  N r .  26 .

Poleca (1740-19-) 
w doborowym zapasie obu­
wie w ła s n e g o  wyrobu dam 
akie od 8  zir. S S  ct., mę­
skie od A złr. S 5  ct., bu y 
od »  złr. 5 0  ct. i wyże 
stosownie do wymagań 

oraz przy jm uje  do rep eracy i  
obuwie m ę z k ie ,  d am sk ie  i 

ka losze .
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CZAS z Czwartku 19 Października 1893.

t
Za spokój duszy ś. p.

S t e f a n a  B a s z c z y ń s k i e g o *
b. Członka Akademii Umiejętności w Krakowie, b. Członka Towarzystwa historyczno­
literackiego w Paryżu, b. Członka Rady nadzorczej Muzeum narodowego w Rapperswyl, 

b. Członka honorowego wielu Towarzystw w kraju i Ameryce, 
Niespożytych zasług obrońcy narodu polskiego,

odbędzie się w dniu 20 października r. b. o godzinie 10 rano w kościele 
0 0 . Kapucynów, jako w pierwszą rocznicę śmierci,

I V a b o ż e ń s t w o  A a l n l m
na które Szanownych rodaków zaprasza się. (2413)

HANDEL DAMSKICH TOWARÓW MODNYCH
„ K U M  K O  t l l . « i (  l l i : \  K A I S E K “

w  W I E D N I U ,  I . , S e i l e r g a s s e  N r .  1 2 .

(2432-1 10)

Z objęciem w marcu 1893 r. oddawna słyn. 
handlu dam. towarów modnych „ n i  in r ttm i-  
s c lte n  H a i s e r o  nadaliśmy interesowi w tym 
kierunku n o w ą  p o s tn e , że z zachowaniem 
dawnej zasady, sprowadzać tylko n a j le p s z e  
g a tu n k i ,  możemy wskutek korzystniejszych 
źródeł sprowadzania w c e n a c h  towarów na­
szym Szan. Klientom ofiarować b a rd z o  z n a ­
c z n e  k o rz ) ś c ł  n iż  d a w n ie j .

W y b ó r  w n a jń w ie ż . m a te r y a c h  J e ­
d w a b n y c h  i w e łn ia n y c h  jest niemal z a  
d z i a ł a j ą c y m ,  a naszem staraniem będzie, 
ażeby w każdej porze roku wybrać materye 
n a jm o d n ie j s z e  i n a j le p s z e .

Szczególniej ośmielamy się zwrócić uwagę, 
że o b ję t e  od poprzed. właścicieli z n a c z n e  
z a p a s y  to w a r ó w  sprzedajemy wszystkie 
po z n a c z n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h .

BBC Próbki posyłamy na żądanie opłatnie. 
R e i/f  <J* M ayer x N a ch fo ląer.

'Cl » w ■ » I  .............  , T i i m i

U .  i z a b l o w g k l  w Krakowie, Sukiennice Nr. 2.
Wyłączny na Austro Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
Domu handlowego S e r g i u s z a  P e r ł o w a  w  M o s k w i e ,

poleca wyborowe herbaty w oryginalnym opakowaniu pod dozorem ces 
rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po zła.

l*SO do zła . 10*40 za funt.
Zamówienia pocztą przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco 

Samow ary z najlepszych fabryk Talskich. JP. (1691-18 52)

•  APTEKA „POD KORONĄ
2  J ó z e l a  T r a i K z y i i N l t i p g o  •

w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-ct-vis Ratusza.

8

J ó z e f  S i e c z k o w s k i ,  magister farmacyi,
POLECA:

Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońską  
oryginalną i wyrobu własnego.

„  .  „ , „  JAKO NOWOŚĆ:
Wodę kolonskę kwiatową i  zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 

wyrobu Józefa Sieczkowskiego;
nadto różne m ydła, pudry zagranice, i  wyrobu własnego i  inne środki toalet. ; 

COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI;
K r o w i a  n k ę  Dra II a y a z a w s z e  ś w i e ż ą ;  K  

W O D Y  M IN E R A L N E .  JP. ,2307 80 104)

Skład  fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I U M

W i t a  Barabasza i Sp.
w Krakowie 

przy ul. F loryańskiej pod L. 6,
I. piętro. (1107-47.) 

Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 T £ H T |J B  u le p sz o n y c h  o g n io tr w a ły c h

S. Szeligi-fcyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Mr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci k ła d z io n ą  n a  m a r y  w  g o rą c y m  s tan ie*  jedyny dzió pewny

środek łzo laJ< tcy  w ilg o ć ;

T E K T U R Ę  u le p s z o n ą  o g n i o t r w a łą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

r o l a  lO  m e t r ó w  □  o d  z i r .  a  d o  z l r .  8 -501
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
d a c h ó w  t e k to r o w y łk  i żelaza; (1119 66 100)

SMOŁĘ a n g i e l s k a  bezwodny.
O ia iz a  a s f a l t e m  jako J e d y n y m  ś ro d h le m  z n a n y m  d o tą d  w  b a d o w n lo tw fe

najbardziej
zaw ilgocon e śc ia n y  %c m ieszkan iach .

M l s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. I l i s i n l e t n l ą  t r w a ło ś ć  p o r ę c z a  s ię .

J A W  K L E I N A

H A R M O N I J K I
najlepsze i najwięcej poszukiwane w świecie.

Z d ia to n lc z n v m  tudzież c h ro m a ty c z n y m  podziałem ze szkoły do 
samouczenia wedle n u t  lic z b o w y c h , również n u t  f o r te p ia n o w y c h

do grania (łatwo i szybko do nauczenia).
T y l k o  w ł a s n e  w y r o b y .

Pcsiada także wielki skład wszelkich zagranicznych grajek, jak: a r y s to n ,  m a n o p a n ,  h e l ih o n ,  
h e r o f o n ,  sy m fo n io ,, i t. d. (przyjmuje także do naprawy)

Illustrowane cenniki powyższych instrumentów i grajek tulzież harmonij darmo.
Od dawna słynna c. k. wyłącznie uprzywilejowana fabryka harmonijek pod firmą 

rnB  _ K L E I I V ,
 _________ tr W ied n iu . V I I . l t ,  M ariah ilfersłra»»e  jyr , (208066)

Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla 
kościołów wilgotnych, są niezniszczalne

S tacye  Drogi Krzyżowe,
emaliowane na cynku, 

w ramach zwykłych, gotyckich lub romań 
skich, wyrabiane obecnie w Paryżu.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e
na żądanie przesyła chętnie jednę stacyn 
na okaz i objaśnia o cenie, która jes 
bardzo umiarkowaną. (2157-6

K S I Ę G A R N I A

poleca:
B ądzk iew icz A. K ornel Ujejski

Zarys biograficzno krytyczny. Zlr. 1*20 
J. D r A nton i. Sylwetki i szkice  

historyczne i  literackie. Serya 
IX. Treść: Z życia Z. Krasińskiego. 
Spuścizna po Moszyńskim. — Matrona 
polska. — Kobiety w oblężonym przez 
Turków Kamień ’u. — Ks Kondensz. 
Rodzina Malczewskiego. — Dzieje osa 
dnictwa Tatarskiego. — Na Wołoskiem 
pograniczu. Zlr. 2*60.

Jan kow ski C zeslaw . Po Europie 
Kartki z podróży z illustracyami. 2-60. 

K ow erska  Zofia. Irena, powieść. 1*60. 
Królestwo Zwierząt. Obrazy z ży­

cia i obyczajów świata zwierzęcego, we­
dług B reh m a, z rycinami.
Zeszyty I. i II. po 60 ct.
Za całość w lOeiu zeszytach 6 złr. 

M iriam . Z czary m łodości. Liry­
czny pamiętnik duszy (poezye). Złr. 150. 

N iem ojetrsk i A. Poezye. Serya II. 
60 ct.

N ih lew icz K. Przem ysł owoco­
wy. Najkorzystniejsze wszechstronne 
zużytkowanie owoców, z ryc. Złr. 1*60. 

Szem bekow a h r. M. W iersze ulo 
tnc. Wydanie drugie powiększone — 
w oprawie złr. 2 20.

Teatr amatorski. Nr. 29 i Nr. 30. 
Dwie teściowe, komedya w 1 akcie. 40 ct. 
Kiedyż obiad?, krotochwila w 1 ak. 40 ct. 

T retiak . Kornel Ujejski i jego  
poezya. 30 c. (2435-1-3)

) o  n a b y c i a  także  we wszystkich  
Księgarniach.

riKICT n C M T C P U C  wiinscht Lektionen 
- H I C  U L U  I O U n C  in deutscher Spra 

che, taglich eine Stunde, gegen monatliche Yer- 
giitigung von 6 Gulden. S ł a w k o w s k a  gas se  
Nr. 22, 1. St., zu sprechen Donnerstag und Mon 
tag von 3—4. (1907-1-3)

Uczennica Konserwatoryum 
Wiedeńskiego

ukończonym egzaminem państwowym, udziela 
lekcyj muzyki w polskich i niemieckich do­
mach. — Zgłoszenia przyjmuje m agazyn Jó  
zefa Iw an ick iego , Rynek g ł. Ir> 35  

(2414 1-3)

l f l  Uf UilO 10013  siedm pokoi z całem 
JU w y i l a j ę t l d  urządzeniem i kuch­

nią od Igo grudnia, na I. piętrze, przy 
ulicy G o ł ę b i e j  L. 18. (2412-1-3)

]o wydzierżawienia ĄW
folwark Rudawa w powiecie chrza­
nowskim. Bliższa wiadomość pod Nr. 25, 
ul. Kanonicza w Krakowie. (2411-1-5)

Zarząd dóbr Stryszów,
>oczta i stacya kolejowa w miejscu, ma 
o odstąpienia b. pięknego buhaja, im- 

jortowanego z Szwajcaryi, pełnej krwi 
Simmenthal. (2410-1-3)

OSTRZEŻENIE.
Zawiadamiamy interesantów p. R o ­

m u a l d a  P l a s i ń s k f e g o ,  ar­
chitekta i budowniczego w Krakowie, 
iż rachunków i przekazów na jego zle­
cenie płacić niebędziemy, gdyż fundu­
sze na budowę domu Stowarzyszenia 
lożyczkowego, jemu należeć się mo­

gące, obecnie wyczerpane zostały.

Dyrekcya S tow arzyszenia  pożyczkow ego  
Wzajemna pomoc w  Makowie. ^

Oszczędne  kuchnie do gotowania
p r z e n o ś n e ,  z o g n io l r w a łe m  w y m u r o ­
w a n ie m . S t a l e  k u c h n ie  wedle wszelkich 
systemów i każdej wklkości. K o m p le tn e  u -  
r z ą d z e n ia  k u c h e n n e  na wszelką potrzebę. 
N le p ę k a ją c e  k a f lo w a n in  ś c ie n n e  w róż­
nych barwach gotowe do ustawienia, dostarczam 
każdej wielkości; można je stawiać bez żadnej 
fachowej znajomości. „ (1679 5-)

R. GEBURTH,
c. i k. nadworny 

maszynista,
w WIEDMIU

VII., Kaiserstr . 71.
Najświei. 
i najlepsze 

konstrukeye,
najtań. ceny.

PIECE
d o

o g rzew a n ia .
~7 ~ '  }  ‘""T— Centralne 

ogrzewanie. S u s z a rn ie . P i e c e  p ie k a r s k ie .
Cenniki bezpłatnie.

O f i l l l l f e R  inteligentna poszukuje 
V B t f l f i i  posady do pielęgnowa­
nia osoby chorej, lub też może przyjąć u 
siebie osobę chorą, zapewniając troskliwą 
opiekę. Adres: L. A. N., ul. Stolarska Nr. 6, 
oficyny, I. piętro, drzwi Nr. II. (2333 3-3)

Piwowar.
Młody człowiek, z kilkoletnią praktyką 
oraz dyplomem ze szkoły piwowarskiej 
w Augsburgu, poszukuje miejsca już to 
jako piwowar, już to jako starszy przy 
browarze. W koniecznym razie kaucya 
możebna. Warunki jaknajprzystępniejsze. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. K. P. poste 
restante Stanisławów. (2336-3 3

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 żaden  p re p a ra t  nie zo s ta ł  

jeszcze w y n a lez io n y m  k tó ry b y  mógł 
iść w  p o ró w n a n ie  z w o d ą  w y t ­
w a r z a n ą  z K W I A T Ó W  L IL IO ­
W Y C H  przez  P P .  P L A N C H A I S  
R I E T  w ,  P A R Y Ż U  dia u trzy m an ia  
P IĘ K N O ŚC I c e rv ,  dla spędzen ia  
P I E G Ó W  i L I S Z A I .

W o P a ry ż u  ul. C a u m a r tln , 4 3 .
W Krakowie u apt : PP. Wiszniew­
skiego, Redyka,etc.; i w magaz: P» Fenza.

(1243-19 24)

H A I C E L A R T A
adw okata Dra Stycznia

przeniesioną została  
do domu L. 7 ul. św. Krzyża, I. piętro

(2328 3-3)

O L I W A  (2393 2-6)
(HUILE VIERGE) 

najprzedniejsza tegoroczna,

O C E T
stary, z Wina Tokajskiego, 

lepszy od francuskiego,
w Magazynie Win i Herbat

J U L I U S Z A  G R O S S E G O
w Krakowie, P ałac Spiski.
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Ogłoszenie iicytacyi.
L. 15579.   (2378-3 3)

Celem zabezpieczenia dostawy d'a szpitala św. 
Łazarza, na czas od Igo stycznia 1894 r. do dnia 
31go grudnia 1894 roku, a mianowicie:

I. mięsiwa i kości, a to: 
mięsa wałowego . . około 35.C00 klgr.
cielęciny ..........................................„  25,000 „

baraniny ...................................................   2,000 „

k o ś c i ............................ „ 2,000 „
II. mleka i śmietanki, a to: 

mleka niezbieranego około 90,000 litrów 
mleka zbieranego . „ 60,000 „
śmietanki . . . .  n 6,000 „

Dyrekcya szpitala św. Łazarza w Krakowie roz 
pisuje licytacyę, która się odbędzie t ln ln  S I  
p a ź d z ie r n ik a  1 3 0 3  r . o  g o d z i n i e  l O e j  
r a n o  zapomoc§ ofert zaopatrzonych mar kij stem­
plowy na 50 ct.

Wadyum od ceny fiskalnej całorocznej ilości 
artykułów w wysokości 10°/0 ma być osobno 

kasie szpitala złożone.
Bliższe szczegóły Iicytacyi i warunki dostawy 

odczytać można w biurze Rzadcy szpitala 
Kraków, dnia 10 października 1893 r.

Dyrektor szpitala św. Łazarza 
D r Paszkowski.
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Czcionkami Drukarni „Czasu."

A V I S O .
In Nr. 225 des „Czas“ vom 3. Octo- 

)er 1. J. ist die Kundmachung betrtf- 
'end die Sicherstellung der Reinigung 

und Ausbesserung der iirarischen Bet- 
ensorten fiir das Jahr 1894 verlaut- 

bart. (2237-2 2)
Nahere Auskunfte ertheilen das L  

und k. Militar-Betten-Magazin in Kra 
cau, die k. und k. Militar-Verpflegs- 
Magazin in Tarnów und Olmiitz, ferner 
die B etten-Filial-M agazine in Wado­
wice, Neu-Sandec, Teschen u. Troppau.

Von der Intendanz 
des k. und k. I. Corps in Krakau.

Zakład ogrodniczy 
J .  T e n  g i e r  a

w Krakowie, ul. Karmelicka 54
poleca w ie lk i  w y b ó r  c e b u le k  p ra w d z i­
w y c h  h a r le m s k ic h  do wazonów, hiacynty 
po 15, 20, 25 i 30 ct.; tulipany po 5, 8, i 10 ct.; 
narcyzy po 10 c t ; krokusy po 3 ct.; tacety po 
10 ct.; lilie białe po 20 ct.; konwalie po 2 ct.; 
hiacynty gruntowe po 10 ct.; tulipany po 5 ct ; 
oraz wielki wybór roślin szklarnianych i cieplar- 
nycb, jak fiołki alpejskie i t. p.

Na jesienno porę poleca: drzewka owocowe, 
różne krzewy ozdobne, nasienia marchwi i pie­
truszki.

Wykonywa wszystkie roboty w zakres ogro­
dnictwa wchodzące, ja k : bukiety, wieńce, kosze 
wachlarze i t. p.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia pun­
ktualnie i po cenach umiarkowanych. ,2257-4-6)

BOLESŁAW GLINIECKI
PIER W SZY  GŁÓWNY

iHŁAD BltO\l
I WSZELKICH

P r z y b o r ó w  m y ś l i w s k i c h .
Przybory  do sze rm ie rk i  i podróży.

Kraków ,  ul. Szewska L. 23.
C e n n ik i  I l lu s t r o w a n e  d a r m o  1 o p ła t .

JP. (2306 30 72)

p r a w d z i w e  W ó d y

VICHY
są źródła należące do Rządu francuskiego 

ADM INISTRACYA :
8, B7IILEUHRD MONTMARTRE, W  PARYŻU 

CELESTINS, leczą zw ir w  moczu i 
słabości pęcherza.

GRA NDE-GRILLE. Słabości w ątroby  
i narząd żółciow y.

HOPITA L. Słabości żołądka.
H A U TE-R IV E. Słabości żołądka i k a ­

nału  urynow ego.
Czerpane pod nadzorem reprezentanta  

rządowego._________

Karolina Witkay
UDZIELA LEK C Y J

i a n c o w
we własnem mieszkaniu, pensyonatach i domach 

prywatnych. (2283-6-20)
U lic a  H ro d z k a  U. 3 5 ,  I .  p ię t ro .

w Krakowie, ul. Karmelicka L . 70,
na jesienną porę poleca: Cebulki hiacyn­
tów sztuka po 12, 15, 20 i 25 ct., tu lipa­
nów po 5 i 8 ct., narcyzów po 3 i 5 ct., 
krokusów  po 2 c t .; K orzonki konwalij zd a ­
tnych do pędzenia tylko z wielkim kw ia­
tem 100 szt. zła. 1*50, 1000 szt. zła. 12 50, 
do rozsadzania w gruncie 100 szt. 3 z ła .; 
Szczepy i krzew y owocowe czterech, pię- 
cio i sześcioletnie: jabłonie po 50 i 60 ct., 
g ru sze , w iśnie, śliwki po 60 i 75 ct. za 
sztukę, ag rest i porzeczki po 8 ct. za szt., 
6 zła. za 100 szt., m aliny 3 zła. za 100 s z t . ; 
sz t.; Krzewy ozdobne: thuje od 1 do 2 me­
trów wysokości po 1 i 2 zła., inne zaś po 
8 i 15 ct. za sztukę. W ielki wybór roślin 
zimno i ciepło szklarnianych po cenie u- 
m iarkowanej. —  Przyjm uje zamówienia na 
wieńce i bukiety. — C e n n i k  na żądanie 
bezpłatnie. (2175 10 12)

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje 

pod zupełną gwarancyą składników
i po cenach najtańszy cli 
Z w iązek  handlow y Kółek ro ln iczych

w Krakowie, ul. P ijarska l. 4.
Tam że s k ł a d  h a r t o w n y  t o w a r ó w  
d l a  s k l e p ó w  o h r z e ś c l a u s k .  p r y ­

w a t n y c h  1 K ó ł e k  r o l n i c z y c h .
Cenniki na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .

JP. (2018 59 60)

U la
spekulantów giełdowych

niezbedn§ jest

„NEUE FORTUNA"
f in a n s o w e  p ism o  f a c h o w e . 

(K W I. ro c z n ik ) .
W  W iedn iu , / . ,  A d lerg a sse  6.

Nra okazowe darmo. (1998-34-100)

(35 20 )

A T E I T A
w szystk ich  k rajów

u s k u ie c z n ia  i s p ie n ię ż a  
u rz ę d ó w , u p o w a ż n io n e  b iu ro  

p rz y w ile jó w  in ż y n ie r a  (2334-6-25)
C. Paulitschky

w  W i e d n i u ,  I . ,  E l ł g a b e t h s t r .  5 .

KONSERWY Z  O W O C Ó W ,
z jarzyn , 
m ięsn e

poleca w najlepszych gatunkach
A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  d la  F A B R Y K A C Y I  K O N S E R W  

O W O C O W Y C H  i J A R Z Y N O W Y C H
w B o ż e n  (Tyrol południowy). (2007-6-15)

J G  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e .  " W
Powyższe fabrykaty są do nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

C I Ą G N I E N I E  już we C ZW A R T E K !

L osy  Insbruckie po 5 0  ct.
wygr. 50.000 zl. wal. austr.

Ł o s y  t e  p o  5 0  c .  polecają w K r a k o w i e :  Józ. AltstUdter, St. 
Feintuch, J. M. Grajower, A. Holzer, Z. Molkner, A. Eibenschiitz, Z. Gleitz- 
mann, A . L . Hochwald, Albert Mendelsburg, A . D. Trinkenreich. (2100-18-)

Tylko prawdziwe,

i
i

jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. M o ll.

Molla p roszk i Seidlickie sę, niezrów. środkiem  przeciw wszyst. chorobom
żo łąd k a , pochodzącym ze złego traw ienia lnb skłonności do obstrukcyi.

IW* F a łszyw e  w y r o b y  b ęd ą  sądow n ie  śc igan e. " M  
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e ł k a  1 *#r. w a l .  a u s t r .

francuska i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka upatrzona jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. —  Cena ory­
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (1516 112 )

Gł. sk ła d  w ysy łk .: A. MOLL c. k. dostaw ca nadw ., W iedeń, T uch lauben .
SH F* U prasza się Szan. Publiczność, ażeby w yraźnie żądała  wyrobów 

MOLLA i te tylh przyjm owała, które opatrzone są znakiem  ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Tylko prawdziwe szlachetne
kamienie w opraw ie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A JE N C Y A  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej
___________________________ N r. 2 6 .________________12379-268-'

Rządca Drukarni Józef Łakociński.


